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Istnieje od roku 1906

Pismo społeczne, ekonomiczne i literackie
SUPLEMENT GAZETY "HOŁOS UKRAINY"

P ie rw s zy  re d a k to r i  w yd a w c a  " D z ie ln ik a  K ijo w s k ie g o "  h r. W łodz im ie rz  
G ro ch o lsk i (fo to  a rc h iw u m )

90 LAT!90 lat temu — 1 lutego 1906 roku ukazał się pierwszy numer "Dzien­nika Kijowskiego" gazety polskiej, której tytuł nosi dziś nasza gazeta. Przystępując do pracy nad nowym "Dziennikiem Kijowskim" redakcja omal że nic nie wiedziała o swoim poprzedniku. Decyzja wyboru tytułu przyjęta została na podstawie infor­macji podanej w starych skorowi­dzach kijowskich wydawnictw z tam­tych lat. Dopiero później natrafiliśmy na stare woluminy, z których zaczer­pnęliśmy dużo ciekawej informacjiPierwszym redaktorem i wydawcą gazety był hr. Włodzimierz Grocholski pochodzący ze znanej na Ukrainie poi- skiej rodziny szlacheckiej. O nim pisaliśmy w 13/14 numerze z roku 1994 i po dziś kontynuujemy zbiór materiałów o jego życiu.Absolwent wydziału prawa na Uniwersytecie Kijowskim, aktywny działacz społeczno-polityczny w okresie przeobrażeń demokratycz­nych, które zaszły po rewolucji 1905 roku, deputowany do I Dumy Państ­wowej sta! się pierwszym redak­torem i wydawcą pierwszej, na

południu Rosji, gazety polskiej, wy dawanej po długiej przerwie w y­wołanej powstaniem 1863 roku.Oto jak opisuje utworzenie gazety członek redakcji ówcesnej gazety - Ed­ward Paszkowski: " Kto wie, ile trze­ba było trudności przezwyciężyć, ile przeszkód usunąć, ile matenalnych i moralnych wysiłków ponieść, przy zakładaniu fundamentów po tę try­bunę słowa polskiego w mieście, które dotąd codziennej prasy polskiej nie miało, kto sobie te wysiłki uprzytom nić potrafi, ten tylko zasługi inicjatora i założyciela "Dziennika Kijowskiego" należycie ocenić może. Wiedzą o nich najlepiej ci, 'co mu wówczas w pracy pomagali, wiedzą d , co dzieło jego po nim objęli.Pozwolenie na wydawnictwo "Dziennika Kijowskiego" uzyskał hrabia Włodzimierz w czerwcu roku 1905,, a więc jeszcze przed zno­szącym cenzurę prewencyjną Uka­zem listopadowym, który orzekł, że pozwolenia na wydawanie pism pe­riodycznych mają być uzyskiwane w drodze zgłoszenia.
(ciąg dalszy na str.3)

GDZIE ZNALEZC ŚRODKI DLA WYPŁATY 
ZALEGŁYCH WYNAGRODZEŃ 
NAUCZYCIELOM I GÓRNIKOMUstawa o budżede na rok 1996 nadal pozostawała podstawowym te­matem debat piątej sesji Rady Naj­wyższej Ukrainy. Wdąż jeszcze prob­lemami do rozwiązania pozostają kwestie powiązane z umorzeniem zaległośd budżetowych za rok 1995 w sferze plac, emerytur, styperidii i innych zasiłków dla ludnośd.W przyjętej uchwale Gabinetu Min­istrów proponuje się ilmorzyć ten dług do 15 lutego 1996 br. Kolejna uchwała zawiera wymogi wobec rządu i władz lokalnych nie czynić działań mających na celu pozbawienia pomieszczeń mieszkalnych zaopatrzenia w energię elektryczną, ogrzewanie i gaz; uprze dza przed podejmowaniem prób wysiedlania mieszkańców w razie

n ieiu szczen ia  przez n ich  opłat z'a Usługi komunalne.Jednocześnie napięcia społeczne na Ukrainie rosną. Przed gmachem parlamentu 31 stycznia zebrała się blisko 2 tysięczna grupa pracowni ków oświaty. 1 lutego rozpoczął się ogólnoukraiński strajk górników, którego głównym żądaniem jest wypłata zaległych wynagrodzeń.Na początku lutego rozpatrzono zmiany i uzupełnienia do Ustawy "O bankach i działalności ban kowej". Deputowani podkreślali, iż państwo nie’ prowadzi należytej kontroli działalności banków (szcze­góln ie banków  kom ercyjnych). Celem proponowanych pociągnięć jest zmuszenie banków podnieść

swoje fundusze założycielskie do wysokości 1 min. ECU w przeciągu dw óch lat, co m iałoby służyć umocnieniu systemu bankowego kraju , u zd ro w ien iu  banków  i wzrostowi okazywanego im zaufa­nia. Po to, by podnieść kwoty statu towe do takich rozmiarów, banki, ch cą  czy nie c h cą , zm uszone zostaną do przekształcenia się w spółki akcyjn e, do ujaw nienia zysków i płacenia podatków uzu pełniających budżet państwa Ważnym tematem najbliższych posiedzeń sesji będzie omówienie trybu przyjęcia nowej Konstytucji Ukrainy.
H O RD

ANDRZEJ DRAWICZ 
W KIJOWIE

W Ambasadzie RP na 
Ukrainie odbyło się spot­
kanie grupy przedstawicieli 
Polaków w Kijowie z prof. 
Andrzejem Drawiczem peł­
niącym funkcję doradcy  
Prezesa Rady Ministrów ds. 
polityki zagranicznej - naj­
znakom itszym . w Polsce  
znawcą literatury rosyjskiej 
i spraw wschodnich, pra­
cownikiem Polskiej Aka­
demii Nauk, doskonałym  
tłumaczem.

Inaugurując spotkanie 
p.A .D raw icz, powiedział, 
między innymi:

“Rzeczywiście zajmuję się 
sprawami wschodnimi, ale

w obrębie tych spraw mieści 
się i niemałe miejsce zajmuje 
sprawa naszych rodaków  
żyjących tutaj na terenach 
wschodnich. Sam do nich 
prawdopodobnie, byłbym 
należał, gdyż zimą 1939-40, 

, w czasie ew akuacji za­
praszano mnie do wyjazdu 
w tamtym kierunku, ale 
uciekłem z.mamą w prze­
ciwną stronę. Natomiast 
ojciec mój g d zie ś tutaj 
spoczywa, nawet dokładnie 
nie wiem gdzie. W związku 
z czym mogę powiedzieć, 
że łatwiej mi zrozumieć wasz 
związek z tą ziemią, sytuację 

(ciąg dal szu na str.2)

Kijów, 8 lutego 1996 r,

II Sejm ik Federacji 
Organizacji Polskich 

na Ukrainie

RODACY !

W imieniu Związku 
P olaków  na U kra in ie  
życzę II Sejmikowi Fe­
deracji Organizacji Pols­
kich na Ukrainie owocnej 
pracy na d rodze  o d ­
rodzenia polskości.

Robimy wspólną spra­
wę i n iech  Pan Bóg 
napawa nas mądrością 
w rozw iązyw aniu  n ie ­
łatwych czasem  zadań, 
które staw ia przed nami 
życie.

Sta n isła w  K o steck i  
P re z e s

O d le w e ]: Cz. Rasul. A . R om eyko, W  R adik, A . D ra w icz , M  S iw ko

К У П О Н  
БЕСПЛАТНОГО  
ОБ ЬЯВЛЕНИЯ
(не более 20 слов)Язьік обьявления (под- черкнуть): польский, укра- инский, русский...Приклейте купон на В а ­ше обьявление и ВЬІІІ1ЛИТ( по адресу:
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ул. Гоголевская, 23, 
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Z PRASY POLSKIEJ I ŚWIATOWEJNOTA
BENEч ______________________________________,

W C h m ie ln ic k im  za k o ń czy ł sw e obrady II Sejm ik Federacji O rganiza­cji P o lsk ich  na U krain ie. W ybrano 11 osobow y Z a ­rząd Głów ny. Prezesem  z o ­sta ła  E m ilia  C h m ie lo w a  (Lw ów ), p ie rw szy m  z a s ­tępcą — Ludw ika Niżyńska (Kijów), drugim  zastępcą —  Henryk Kaczorowski (Gró­dek Podolski). Postanowiono stw orzyć, w charakterze or­ganu doradczego Zarządu, Radę Prezesów  organizacji polskich w ch o d zących  do FPOU .
R a d a  u c z o n y c h  M u z e u m  H isto rii K ijow a 16.01.1996 r. zatw ierdziła tek st folderu i trasę w y ­cieczk i "Polacy w  Kijow ie". Autor tekstu — pracow nik naukow y m uzeu m  Druh O lg a  Nikołajew na. Telefon dla inform acji 293-49-09.

<eM@ P r e z e n ta c ja  n o ­w ych Rozm ówek ukraińsko- rosyjsko-polskich p rzezn a­czon ych dla przedsiębior­czego człow ieka odbyła się w  D om u  N a u c z y c ie la  w  Kijowie. Książka ta została w ydan a przez głów ną re­dakcję literatury w  językach m n ie js z o ś c i n a ro d o w y ch  Ukrainy. Autorem zbioru jest N . Szyszkina, a  redaktorem naukowym dr fil. S. Lew iń s­ka. Po om ów ieniu now ego w y d a n ia  w y stą p ił zesp ół " J a s k ó łk i" . Im p re z a  z a ­kończyła się  w esołą d ys­koteką dla młodzieży
@@@ W ieczór Kam eralny z okazji 60 rocznicy urodzin słynnej piosenkarki polskiej A nny Germ an odbędzie się 22 lutego o godzinie 18 00. w  sali m łodzieżow ej kijow s­k iego  D om u N a u czy cie la . Rada Koordynacyjna Pols­k ic h  O r g a n iz a c ji  K ijo w a  s e r d e c z n ie  z a p r a s z a  do w zięcia udziału w  im prezie.s ------------------------------------------- -

KUPON
BEZPŁATNEGO
OGŁOSZENIA

(nie więcej niż 20 słów)
język ogłoszenia 

fpodkreś/J: 
po/ski, ukraiński, 

rosyjski
Kupon przyklej d o  
tekstu ogłoszenia 

i wyślij p o d  a d re s e m  
re d a k c j i

I_________________ -  J

Rok dla świataW 1994 roku połowa badanych uznawała, ze świat zamyka rok z bilansem ujemnym, a tylko 12 pro cent dostrzegało przewagę plusów. Choć kolejne dwanaście miesięcy także obfitowały w wojny, konflikty, klęski żywiołowe i inne nieszczęścia, za bliższą i dalszą granicą tym razem respondenci potraktowali je z więk szą pogodą ducha Po tyle samo osób wystawia 1995 rokowi dobrą i ?złą opinie. Szczególnie przychylnie us posobione są osoby wykształcone i piastujące wysokie stanowiska.Więcej niezadowolonych niż zado wolonych jest tez wśród ludzi o najniższych dochodach, rolników i pracowników gospodarstw rolnych, kobiet nie pracujących zawodowo i zajmujących się domem, ale nie wśród bezrobotnychWedług grudniowego sondażu "Demoskopu” 57 procent badanych przyznaje, że w 1995 roku udało się umocnić złotówkę (rok wcześniej podobnego zdania było 25 procent respondentów). Niemal dwukrotnie wzrosła liczba osób przekonanych, że poprawił się stan gosjrodarki oraz że silniejsza stała się polska demokrac ja. Więcej niż przed rokiem resjion dentów dostrzegło usprawnienie działań rządu. ("Gazeta Wyboicza")
Izraelczycy podzieleniSEWER PLOCKER, dziennikarz izraelski, zastępca redaktora naczel nego dziennika "Jedijot Achronot": Najw ażniejszym  wydarzeniem minionego roku było dla nas mor derstwo premiera Rabina. Przesłoniło nawet tak ważne fakty, jak wyco fanie wojsk izraelskich z części Za ch o d n iego  Brzegu Tragedia z Rabinem odzwierciedla głębokość sporów czy wręcz nienawiści w społeczeństwie izraelskim i ujawnia głęboką nieufność, jaka panuje m iędzy jego częścią  religijną i świecką Okazało się. ze droga do pokoju będzie bardzo skomplikowa na, nie tylko ze względu na Arabów, ale i Izraelczyków. Zarazem jednak tragedia ta spowodowała ogromną mobilizację znacznej części społe czeństwa na rzecz pokojunot DAWAR ("Gazeta Wyborcza")

Zburzyć mur -
to za małoWydarzeniem roku był niewątp­liwie powrót komunistów w krajach

(ciąg dalszy ze str.l)
psychologiczn ą w której 
żyjecie.

Wiem, że istnieje szereg 
problemów, które macie do 
załatwienia i w których 
rozwiązaniu ojczyzna wam 
pomaga, choć nie zawsze 
m oże skutecznie pom óc, 
ponieważ jej możliwości też 
są ograniczone.

Bardzo nam zależy na 
tym, żeby wasza rola tutaj 
sprowadzała się do pozycji 
lu d zi, którzy rozum ieją  
doskonale interesy obydwu 
narodów, a jako że i wśród 
nich się znajdujecie chcie­
libyśmy żebyście nam po­
magali w tej niesłychanie 
ważnej sprawie 'utrzymania

dawnego bloku radzieckiego Roz miar tego zjawiska uświadamia, jak wielkie iluzje zbiorowe zrodził 1989 r. Uwierzyliśmy wtedy, że wystarczy zburzenie muru berlińskiego, aby Europa i świat stały się demokraty­czne i zamożne. Tak się nie stało co najmniej z trzech powodówPo pierwsze, dlatego że, jak to widać w Rosji, gospodarki rynkowej się nie dekretuje, tak jak się w ogóle nie dekretuje gospodarki. Widać też w całej Europie Środkowej, że ludzie nie godzą się, by ich poświęcano dla zbudowania kapitalizmu tak jak nie godzili się, by poświęcano ich w budowie socjalizmu.Po drugie, uświadomiliśmy sobie, że istnieją dwa rodzaje kapitalizmu: dziki kapitalizm proponowany przez liberałów, dla których każdy musi sobie radzić sam, i społeczna gos podarka rynkowa, której bronią w Niemczech i Skandynawii zarówno socjaldemokraci, jak i chadecy. To ta ekonomia przynigsła pomyślność Europie Zachodniej i o niej faktycz nie marzyły narody bloku socjalisty cznego. Polityczna batalia między tymi dwoma kapitafizmami dopiero się zaczyna Zastępuje ona batalię między kapitalizmem a komunizmem i jest od niej istotniejsza, ponieważ przeciwstawia dwie rzeczywistości, a nie rzeczywistość mit.Trzeci rodzaj iluzji wynikł z za poranienia, że konstrukcja życia międzynarodowego w czasie zimnej wojny spoczywała na dwóch filarach - na Wschodzie i Zachodzie. Nie brano pod uwagę, że wyburzenie jednego pociągnie za sobą zawale nie się drugiego. Uwierzyliśmy w nowy porządek światowy, a tymcza sem znaleźliśm y się w środku nowego nieporządku światowego. Co oczywiście nie znaczy, że mamy żałować zimnej wojny.Ów powrót komunistów skłania do wniosku, że trzeba wchodzić w XXI wiek, budować ten wiek bez spoglądania wstecz w złudnej na dziei, że znajdziemy tam jakieś wzorce harmonijnego ładu świa towego. Nadzieja taka jest w grun­cie rzeczy pochodną starych iluzji komunistycznych(BERNARD GUETTA z "Le Nou- vel Observateur")ROSJA
Borys Je lc y n  utw orzył radę 

d s p o lity k i zagranicznej, która ma mu zapewnić bezpośredni wpływ

dobrych stosunków, jakie 
łączą w tej chwili Polskę z 
Ukrainą, jako państwem: Nie 
wiemy dokładnie, jak będzie 
wyglądała przyszłość Wscho­
du (w ujęciu globalnym), i 
tym bardziej oczywistą jest 
potrzeba porozumienia i 
obupólnego zrozumienia z 
gospodarzami tych ziem.

O czy w iście , mamy w 
pamięci wszelkiego rodzaju 
zaszłości, ale pamięć ta nie 
powinna przesądzać o  naszej 
teraźniejszości i przyszłości. 
Mówię to, jako człowiek, 
który stracił tutaj ojca. Jestem 
reprezentantem średniego, że 
tak po w iem , P olaka, z 
przeciętnym dośw iadcze­
niem życiowym i w związku

na politykę zagraniczną. Rada będz ie koordynować działalność minis­trów spraw zagranicznych, obrony, handlu zagranicznego, finansów oraz szefów wywiadu, kontrwywiadu i straży granicznej.AL
O R Ę D Z IE  P R Y M A S A . "Ten rok i Wigilia nie są dla nas łatwe, choć staramy się przeżyć je radośnie" powiedział prymas Józef Glemp w telewizyjnym orędziu (w niedzielę). “Wokół nas jest dużo biedy, bezro­bocia i zniechęcenia. A przecież Sta­jenka Betlejemska nie jest dla luksu sowych willi, tylko dla człowieka, który doznaje nędzy” mówił. Pod­kreślił, że w tym roku lęk wywołuje także polityka: "Podzielam wątpli­wości, które budzą się w wielu ser caćh, ale to nie jest czas, bym dokonywał tu ocen czy analiz poli tycznych. Polityką Kościoła i wszyst­kich ludzi dobre) woli jest, by umieć sobie wzajemnie pomagać, nie do puszczać do rozwoju zła, które wokół nas krąży".KĘS, PAP
Kieleckie “Słowo Ludu"Koniec Św iata jeszcze przed nadejściem roku 2000 zapowiadają m in : objawienia fatimskie, pro roctwa średniowiecznego biskupa irlandzkiego M alachiazsa, wizje papieża Piusa X  z 1909 roku, pro­roctwa świętego Hiero-nima i Nos- tradamusa, pisma buddyjskie i per­skie, Apokalipsa Św. Jana. Strasz liwe kataklizmy miały się zacząć już w 1990 roku, ale, widać, Pan Bóg chciał jeszcze zobaczyć skut ki rządów "Solidarności” . Gazeta przypomina, że ludzie oczekiwali końca świata już w 999 roku (31 grudnia). Później koniec świata zapowiadano w latach: 1400. 1711, 1981, 19с/ i 1994 W ieszczenie rych łego końca lu d zk o ści jest pożywką dla najrozmaitszych sekt, żerują na ludzkim strachu i zagu­b ien iu . C iekaw e jest i to, że współczesny człowiek woli znacho­ra niż lekarza i pociechy szuka nie u księdza, a u sekciarza.
Z sercem do świniDlaczego świni kwiczą, nie dają się dotknąć obcym, odgryzają sobie ogony i uszy? Ano dlatego, że nie umiemy docenić ich potrzeb. Potrafi to natomiast

z. tym z' większym w ew ­
nętrznym naciskiem staram 
się angażować w sprawy 
zbliżenia narodów dlatego, 
że jest to po prostu jedyne 
wyjście. Drugiego nie ma.

„Szalenie się cieszę, że jak 
słyszę, wy to też rozumiecie.”

Podczas szczerej i kon­
kretnej rozm ow y wysoki 
gość zapoznał się z wieloma 
sprawami dotyczącym i 
różnych stron życia śro­
dowisk polskich na Ukrainie, 
z których to spraw wiele 
wymaga pilnego rozwią­
zania.

Wśród nich poruszona 
została kwestia konieczności 
jak najszybszego stworzenia 
w Kijowie Ośrodka Pols­
kiego. M ów iono o trud­
nościach pow iązanych z 
n iew ystarczającą ilością  
strojów ludowych i instru­
mentów dla polskich zes­
połów artystycznych, o braku 
jjołskich podręczników dla

Wojciech Franczak z Zespołu Szkół Rolniczych w Raduczy.Chlewnia jest świetnie wentylo­wana, wyłożona słomą, a Świnia je tu nie dwa razy dziennie, ale ile chce i kiedy chce. "Stołówka" jest przy tym tak usytuowana, że trzeba się do niej wdrapywać po schodach, a po "obiadku” świnie grają zazwy­czaj w piłkę Piłka jest czerwona, duńska, ze specjalnego tworzywa.Oczywiście,- świnie odwdzięczają się za taką nadzwyczajną o nie troskę, tzn. szybciej przybierają na wadze i mają w tuszy mniej tłuszczu Kiedy będą miały jeszcze pływalnię (z wodą o temteraturze 40 stopni), będą mniej chorować.("RZECZPOSPOLITA")
Pinochet nie chce 

na emeryturęNie mam najmniejszego zamiaru odchodzić ze stanowiska szefa armii, dopóki moi oficerowie niesłusznie oskarżeni o łamanie praw człowieka nie doczekają się sprawiedliwych procesów - oświadczył 80-letni generał Augusto PinochetPinochet powinien przejść na eme­ryturę w marcu 1998 roku. Prezydent nie może dzymisjonować go wcześniej. Tymczasem przeciwko 20 oficerom armii chilijskiej trwają dochodzenia w sprawie morderstw politycznych i szy­kanowania opozycjiArmia, kierowana przez Pinoche ta. w roku 1973 przeprowadziła za mach stanu, obalając rząd lew i­cującego prezydenta Salvadora Ali- ende. Podczas władzy junty zamor dowano ponad 3 tys. ludzi, a tysiąc zaginęło bez wieści.W 1978 roku Pinochet jako szef państwa - ogłosił amnestię zarówno dla sw ych podw ładnych, jak i członków opozycji. W 1990 roku wojsko zezwoliło na przywrócenie dem okracji W zamian opozycja zgodziła się respektować amnestię z 1978 roku oraz przyznała armii znaczną niezależność od władz p ań stw o w ych . P in o chet został szefem armii i dożywotnim sena torem.Jednak ostatnio opinia publiczna coraz mocniej żąda rozliczenia armii z popełnionych zbrodni. Organizacje praw człowieka zdołały doprowadzić do otworzenia śledztw w kilkunastu przypadkach, których amnestia nie objęła. D o tych czas skazano 15 oficerów wojska i policji.(“RZECZPOSPOLITA”)
klas początkujących. Roz­
ważano drogi powstrzymania 
odpływu inteligencji polskiej 
z Ukrainy w tym los mło­
dzieży wysłanej na studia do 
Polski.

P rzypom niano o p o t­
rzebie stworzenia korzyst­
niejszych w arunków  dla 
odbioru programów polskich 
radiowych i telewizyjnych 
szcze gó ln ie  dla terenów  
cen traln ej i w sch o d n ie j 
Ukrainy. W tym temacie nie 
pominięto sprawy dopływu 
prasy i literatury polskiej, 
kwestii dostępu do archiwów 
polskich.

Dziękując za spotkanie, 
p. A. Drawicz obiecał, iż z 
pełnym przekonaniem wy­
korzysta posiadane kom­
petencje doradcy dla przy­
gotowania całego szeregu 
umów międzypaństwowych 
sprzyjających rozwiązaniu 
wyluszczonych problemów.

O prać. A . Kosow ski

ANDRZEJ DRAWICZ 
W KIJOWIE
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P rzy jem na  n ie sp o d z ia n ka  W  p rze d e d n iu  za m k n ię c ia  n u m e ru  redakc ję  
o d w ie d z iła  nasza  s ta ła  p re n u m e ra to rka , k ijo w ia n k a . le k a rz  p . H e le n a  
Zaw adzka, p rzyn o szą c  a rc h iw a ln e  z d ję c ie  ob yw a te la  naszego m ias ta  p . 
Jakuba  K u c k ie la  czy ta ją c e g o  n u m e r d a w n e g o  “D z ie n n ik a " . Z d ję c ie  to  
p o c h o d z i z  a rc h iw u m  w n u c z k i p ana  Jakuba  —  Iw o w ia n k i p . Ire n y  K uck ie l.

(ciąg dalszy ze str.l)Pół roku strawił hrabia Wło­dzimierz na przygotowanie do pier­wszego numeru pisma. Trzeba było niem al w szystko sprow adzać z Królestwa: i czcionki, i zecerów W grudniu 1905 roku zorganizował się na koniec Komitet Redakcyjny, do którego weszli: hrabia Włodzimierz Grocholski, jako redaktor i wydaw­ca, p. Witold Lewicki jako redaktor, p.Stanisław Zieliński — sekretarz, p. Edward Paszkowski — referent spraw polskich, p. Wiehelm Kulikowski — referent pism rosyjskich i pan Joachim Bartoszewicz — referent pism zagranicznych.. 1 lutego 1906 roku wyszedł pierwszy numer "Dzi-. ennika Kijowskiego" podpisany przez hr. Grocholskiego, jako redaktora i wydawcę, który stanowisko to opuś­cił dopiero w początku 1909 roku.

kiedy zmuszony był dla poratowania mocno naderwanego zdrowia wy­jechać za granicę".Gazeta miała 4 strony dużego for matu Wychodziła codziennie Za­wierała rozmaitą informację o cha rakterze społeczno kulturalnym i pol­itycznym Wiele materiałów poś­więcała Życiu Polaków Kijowa i na innych terenach porozbiorowych. Nii mato było reklamy, publicystyki, poezji. Pismo miało prawdopodobnie niezłe, jak na tamte czasy, zaplecze techniczne. Czytamy w reklamie pro­mocyjnej z tych lat"D zienn ik Kijow ski" posiada własne informacje telegraficzne ze w szystkich w iększych ośrodków życia polskiego i obcego, własnych korespondentów w Warszawie, Kra kowie, Lwowie. Poznaniu, Wilnie, Paryżu, Berlinie, Wiedniu, Rzymie. Petersburgu i Budapeszcie" Ma

90 LAT!
własnego sprawozdawcę w Dumie Państwowej".Gazeta w aspekcie politycznym zajmowała pozycję umiarkowaną, acz kolwiek wyraźnie patriotyczną pozy­cje w sprawach polskich. Według posiadanej niepełnej informacji udało się jej przetrwać do początku lat dwudziestych.Nie bez wzruszenia i smutku ob chodzimy tę datę w pełnej swiado mości tego, iz nie zapominając o przeszłości należy budować nową kartę kresówPrzeglądając stare numery gazety rzuca się w oczy zbieżność history­cznego tła epok - tamtejszej i niniej szej. Nasz poprzednik wynikł na gruncie demokratycznych zmian po długich latach prześladowań tożsa­mości polskiej w wielonarodowym imperium rosyjskim, wywołanych klęską powstania styczniowego Podobnie też narodziny naszej gazety poprzedzały niemniej ciężkie kosz­marne dziesięciolecia socjal-totali taryzmu, które nie oszczędziły żad­nego z narodów zamieszkujących Ukrainę.Wspólne też są główne koncepcje ideowe obu gazet — odrodzenie kultury polskiej: języka, oświaty, życia społecznego, kościoła, gospo darki. Zasadniczą cechą odmienną współczesnego okresu jest to, iż znane, dokonane przemocą zmiany demograficzne i wstrząsy społeczno- kulturalne wyrządziły polskości straty nieporównalnie większe niż straty za cały okres historii poraź biorowej. Stan polskiego szkolnict­wa, życia religijnego, gospodarki Polaków w okresie przedsowieckim nie da się porównać ze stanem obec nym. Odrodzenie faktycznie zaczyna się od zera. Lecz nie jest ono sztuc-

DZIENNIKzne. Niemożliwością jest wytrawie­nie z gleby ukraińskiej nasion kul­tury polskiej, będącej skarbnicą kul tury europejskiej i światowej, drogą czystek etnicznych, deportacji i asymilacji przy jej wielowiekowym tam istnieniu.Tragiczne doświadczenia historii świata wieku dwudziestego określił nowe w ytyczne w rozw iązaniu kwestii narodowościowych. Takim rozwiązaniem, przynajmniej dla kra jów europejskich, staje otwarte sp ' oczeństwo obywatelskie, dom 
ck j~cpejski W tym to domu dla ІЛга.../ i kultury jej narodów, w tej liczbie kultury polskiej, której znacz­ny wkład w budownictwo współ czesnej cywilizacji na Ukrainie me podlega wątpliwości, oczyw iście znajdzie się miejsce.Kończąc te wstępne dygresje oświadczamy, że dzisiejszy "Dzień-

KIJOWSKInik Kijowski" jest gazetą wszystkich Polaków Ukrainy, niezależnie od ich przekonań politycznych i religijnych, ich przynależności organizacyjnej.Staramy się utrzymywać stałą więź z Macierzą, Polonią świata, która we wszystkich naszych poczy naniach pozostanie na zawsze jed nym ze źródeł natchnienia i zachwy­tu. Nie ukrywamy, iż liczymy na W asze poparcie, diodzy prenu meratorzy,czytelnicy gazety polskiej na Ukrainie. Cenę naszego pisma ze wszech sił (na przekor procesom in flacyjnym) staramy się utrzymywać na niskim poziomie. Wasze listy, propozycje w zb o g a ce n ia  treści gazety mają dla nas wielką wartość 
Być albo nie być polskiej gazecie 
na Ukrainie - zależy od każdego 
z Was.

поки
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D zis ie jszy  zesjx>l re d a kc y jn y  “D K “ - od  le w e j W  N eh re b e ck i. В  D rag in . 

K P a n te lu k , L  K aszczuk, S tP a n te lu k . N S yd ia cze n ko . A .C yb u lska , E .T u z ó w  
L u bańsk i“Res clam at acl D om in u m ”"Rzecz w oła w ła ścicie la ". Człowiek’ ma prawo do swojej własności. Jest to naturalne prawo czło w ie k a . D o ty czy  o n o  o r­ganizacji, a także Kościoła. Nies­tety, to praw o byw a często  pogwałcone.Zbudowany na koszt parafian na początku naszego stulecia kościół sw.Mikołaja w Kijowie służył wiernym do lat 30-tych, kiedy to harmonijne życie religijne zostało nagle przeiwane poprzez bezpardonowe zamknięcie koś­cioła i konfiskatę mienia koś­cielnego.Od tego czasu świątynia nie służyła już do celów kultu, ale jako m agazyn , “g łu s z a lk a " ... Paradoksalna sytuacja: świątynia, która jest miejscem gdzie głosi się prawdę nagle staje miejscem, z którego tę prawdę się zakłóca i uniemożliwia innym dotarcie do prawdy.Od 16 lat kościół służy jako Dom Muzyki Organowej i Ka­meralnej.5.04.91 r. budynek kościelny został wpisany na listę zabytków architektury nie podlegających przekazaniu ich na stałe użyt­kowanie przez wspólnoty religijne. Przemiany polityczne umożliwiły jednak m odlącym  się przed kościołem parafianom wejście do jego wnętrza. Pierwszą Mszę św. po prawie 60 latach odprawiono 4.01.92 r. z udziałem wiernych i licznie przybyłego duchowieństwa.

Władze dawały nadzieję na rychłe p rzek aza n ie  kościoła  rzym s­kokatolickiej parafii, ale niestety obietnica wciąż pozostaje nies­pełniona. Wszystkie listy i prośby kierowane do władz państwowych w spraw ie od dania św iątyni

przynoszą odpowiedź negatywną. Parafia jest w dalszym ciągu gościem we własnym domu, cierpi z tego powodu; cierpi Chrystus. Liturgia jest sprawowana w wol­nym od koncertów i repetycji czasie. Eucharystia często jest

sprawowana w warunkach uwła­czających jej świętości i godności. Władze zachęcają do wspćiłpracy z Dyrekcja Domu Muzyki Or­ganowej proponując pogodzenie koncertów z liturgią, powołując się przy tym na podobne rozwiązania tych jnoblemów w innych krajach. Rzeczywiście, w kościołach na Zachodzie jest miejsce dla kon­certów organow ych, z tą za­sadniczą różnicą, że wszędzie świątynie są własnością Kościoła. Parafia jest tam gospogarzeni. To Kościół wyznacza wolny czas na koncerty. Wygląd wewnętrzny świątyni sprawia, że słuchacz nie nia wątjiliwości, że wszedł do kościoła, stąd też zachowanie artystów jak i słuchaczy nie uwłacza miejscu świętemu. Na­tomiast w kościele sw.Mikołaja organy stoją na centralnym miejscu (w prezbiterium), a ołtarz, jest na kółkach |io to, aby jio zakończonej Eucharystii łatwiej go było prze­p chnąć na b o k . Trudno nie zauważyć tu anormalności. Chodzi w ięc o przyw rócenie ładu i właściwej hierarchii wartości: Na jiierwszym miejscu musi być Bóg. liturgia, a potem może być muzyka choćby najbardziej duchow a, refleksyjna. Ju ż  św .Augustyn woła!:"jeśli Bóg jest na pierwszym miejscu, to wszystko jest na swoim miejscu”.Przypomina się pełna bólu reakcja Chrystusa, który zobaczył

co czynią z Domem Jego Ojca. Uświadomił On wszystkim, że to ma być Dom Modlitwy, a nie jaskinia zbójców czy bazar (por.Łk 19.15- 46). W innym miejscu Chrystus upomina się. by “oddać Cezarz.owi to. co należy do Cezarza. a Bogu to, co należy do Boga (por.MK 12. 17). To nasza powinność. Nikt nigdy zwolnić nas z tego nie może.Nieoddany kościół wciąż wola0 swego prawdziwego właściciela, który naw iasem  m ów iąc tak najirawdę zadbałby o stan tech­niczny świątyni. Czy nie czas już wynagrodzić choćby w jakiejś mierze krzywdy zadane Kościołowi w minionych latach? Nieoddany kościół krzyczy wciąż o spra- wiedliwość i powinien być wy­rzutem sumienia dla wielu. Czy krzyk ten chce być jednak słyszany? N ieoddany kościół jest także przykrym św iadectw em  nieu­regulowania do końca spraw religijnych w niezależnej Ukrainie.Jeśli chcemy budować silną państwowość, budujmy ją opierając się na sprawiedliwości społecznej1 ladzie etycznym, na prawdzie i m iłości; budujm y na Bożym błogosławieństwie, a ono sjilcnie na nas wtedy, kiedy oddamy Bogu to. co boskie. Wierzymy, że tak kiedyś będzie. Nie tracąc nadziei modlimy się, pościmy, trwamy i czekamy aż wołanie nasze zostanie wysłuchane. ,
o.W uUtem nr M cykli O M l
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Boieslaw Leśmian urodzi! się w Warszawie, prawdopodobnie 22 sty­cznia 1877 r. (Data urodzin jest spor­na: rok 1877 figuruje w odpisie metryki urodzenia, sam jednak poe •ta w jednym z zachowanych w ory ginale listów jaodaje rok 1878, który jurzyjęty także autoryzowane7 kom­pendia przedwojenne Płyta na grobkowa na P ow ązkach, sporządzona przez Jana Brzechwę, podaje rok 1879) Właściwe jego nazwisko brzmiało Lesman. Rodzice Leśmiana Józef Lesman i Emma ze Gunderlandów należeli do in­teligencji pochodzenia żydowskiego. Ojciec by! wyższym urzędnikiem kolejowym, do rodziny matki należała • wytwórnia fajansów w Iłży, założona w roku 1823 przez Lewina Seliga Sunderlanda. Matka poety umarła, kiedy był on malutkim dzieckiem,, i ojciec ożenił się po raz drugi z Heleną z Dobrowolskich Umarł ojciec w roku 1912.W latach szkolnych przebywał Leśmian w Kijowie, gdzie ukończył gimnazjum klasyczne i wydział pra­wa na U n iw ersytecie  św, Włodzimierza W Kijowie brał żywy udział w życiu artystycznym.tamtej­szego środowiska polskiego, był między innymi zatrzymany przez policję carską za wystąpienia patrio . tyczno artystyczne. Młodość spę­dzona na Ukrainie nie pozostanie bez echa w twórczości poety. Chodzi nie tylko o wpływy intelektualne i arty styczne, ale także o pejzaze i realia wzięte z otaczającej go rzeczywis tościBędzie o tym mówił po latach. 
Ta n ie p o ję tn o ść  z ie lo n o śc i to  U kra i . 
na, g d z ie  s ię .  w y c h o w a łe m ... H u -  
m ańszczyzna i  B ia łoce rk ie  w szczyzna, 
Z o fijó w ka  i  S zam ra jów ka. B y ty  tam  
la s y  B ra n ic k ic h , ach, d ro g i l ia n ie , co  
za lasy. L e ś n ic z y , z w a n y  s try je m  
A ga tonem , h o d o w a ł w  g łę b i p u s z c z y  
k rz e w y  na jp ię kn ie jszych  róż, zapach  
k tó rych  m iesza ł s ię  z  w on ią  ż y w ic y ... 
D z iw n i b y li lu d z ie  na  te j U kra in ie , 
ró w n ie  d z iw n i ja k  i  z ie leń  tam te jsza .Chociaż poezja Leśmiana jest programowo pozahistoryczna i poza- geograficzna, to. biorąc pod uwagę wyznania poety i charakter pejzazu w jego twórczości, możemy go zali­czyć do jednego z ostatnich już niewątpliwie poetów polskich szkoły "ukraińskiej" (w romantyzmie Anto­

Człowiek - ślad Bucha w materii
(żyeiorys poety)ni Malczewski, Seweryn Goszczyńs­ki, Bohdan Zaleski. Juliusz Słowacki, w wieku dwudziestym Jarosław Iwaszkiewicz).Leśmian debiutował w roi:. ’ 895 wierszem ogłoszonym w OVęd rowcu". Podpisuje go jeszcze Les­man, ale od roku 1897 wiersze jego noszą już nazwisko Leśmian. Według legendy nazwisko to miał poddać poecie Franciszek Fiszer, filozof i dowcipniś, znana postać w kręgu cyganerii warszawskiej, z którym łączyła poetę przyjaźńOkoło roku 1901 przebywa już Leśmian w Warszawie, w 1903 r. wyjeżdża w podróż artystyczną przez Niemcy do Francji i na czas dłuższy (do 1906 r.) osiedla się w Paryżu. Tutaj zawiera małżeństwo z malarką Zofią Chylińską, z którą ma dwie córki, Ludwikę i Wandę.W tym pierwszym okresie twórcz­ości wiąże się Leśmian z poetą, tłumaczem, propagatorem symbo lizmu w Polsce, Zenonem Przesmy ćkim i właściwie wystąpienie jego na forum literackim następuje w redagowanym przez Z. Przesmyc­kiego eksluzywnym piśmie "Chime­ra" (1901-1907). W tym okresie swojej, twórczości kontaktuje się również z poetami rosyjskimi, pisze także po rosyjsku, ogłaszając swoje wiersze w czasopismach literackich (“Zołotoje Runo", "Wiesy").W czasie I wojny światowej mieszka Leśmian w Łodzi, gdzie jest kierownikiem literackim Teatru Pol sk ie g o . Po zakończeniu wojny- otrzymuje w 1918 r. notariat w Hru­bieszowie, gdzie pozostanie do 1922 r , po czym przenosi się do Zamoś-.. .cia To okres "prowincjonalnego wygnania” poety, ciężki po europej­skich doświadczeniach, ale płodny artystycznie. Dla publikacji literack ich nie są jednak to lata łatwe. L eśm ian , który nigdy nie był uznanym czy sztandarowym poetą młodopolskim, i teraz nie należy do poetów modnych czy znanych W  literaturze panują krzykliwe kierun ki, uwaga opinii literackiej zwróco­

na jest na współzawodnictwo poe­tów Skamandra i Awangardy. Mimo adoracji, jaką otacza jego osobę Tuwim, skamandryci otworzą dla Leśmiana łamy swych czasopism dopiero pod koniec jego życia. W "Skamandrze" określało jego wiersze jako "smutne zjawisko" (Jarosław Iw aszkiew icz). Mur m ilczen ia "stołecznej literatury" przełamuje

dopiero Kazimierz Wierzyński na początku lat trzydziestych, drukując Leśmiana w redagowanej przez sie bie warszawskiej "Kulturze".Ale w plebiscycie “Wiadoifiości Literackich" z 1931 r • K ogo w y ­
b ra liś m y  do  A ka d e m ii L ite ra tu ry  P o l­
s k ie j - w stosunku do proponowa­nych 10 członków Akademii Leśmian znalazł się dopiero na miejscu 46,, wyprzedziwszy o niewiele głosów... Marszałka Piłsudskiego.Sytuacja zmienia się po miano­waniu Leśmiana akademikiem w powołanej przez rząd nowo utwo­rzonej Polskiej Akademii Literatury w 1933 r. Mimo że po wydaniu "Łąki” pisali o nim entuzjastycznie krzycy tej miary, co Karol Irzykow­ski i Ostap Ortwin, prawdziwe zain­

teresowanie poezją Leśmiana rozpoc­zyna dopiero od początku lat trzy­dziestych, utwierdzone ostatecznie wydaniem tomiku "Napoju cienis­tego" (1936 r ).Zmienia się natomiast wybitnie na niekorzyść - ustabilizowana od cza­su wojny, oparta na dochodach no­tarialnych - sytuacja materialna po­ety. Zostaje mianowicie oszukany

przez pomocnika, dependenta w swej kancelarii, który defraudował przez dłuższy czas sumy przezna­czone dla skarbu państwa. Przy­chodzą z pomocą przyjaciele,' i ci bardzo wpływowi, i ci pożyczający pieniędzy. Poeta unika odpowiedzial­ności karnej i procesu, ale długi zaciążą na całym ostatnim, warsza­wskim okresie jego życia. Odbija się na nim też atmosfera skrajnie praw­icowych ataków i obelg związanych z pochodzeniem  poety. Leśmian umiera na serce w Warszawie 7 lis­topada 1937 roku
O p r a ć . E .T u zow -Lu ba ń ski

BOLESłAW LEŚMIAN

W IERSZE
M ódl s ię  śród drzew  
Za zdeptany w rzos - 
Z a  p rze laną krew,
Za zburzony los!
I za śm ierć  od kuł - 
I od byle rdzy!
I za cudzy ból - 
I za w ła s n e  łzy!* ★  *

Coś tam  m ig n ę ło  da lek iego  
W brew  n ied a lek ie j w odzie - 
Coś tam  w ezb ra ło  rosistego  
W  ogrodzie - w ogrodzie!
Coś się  s p e łn iło  skrzyd latego  
Nad przynaglonym  kw iatem ! - 
Coś ta m  sp łoszy ło  s ię  bożego  
Pom iędzy m ną a ś w ia te m !...★  ★  ★
Com  uczynił, żeś  nagle

pob lad ła?
Com  za s ze p ta ł, żeś  wszystko  

odgad ła?
Jakże m ilcząc poglądasz

na drogę!
Kochać c ieb ie  nie m ogę,

nie mogę!
W ieczór s ło ń ca  zdm uchuje

roznietę.
Nie te  usta i oczy już nie te ... 
D rzew a szum ią i szum ią

nad nam i
G a łęz iam i, g a łę z ia m i,

g a łęziam i!

Ten ci je s te m , co idzie doliną

Z inną - Bogu w iadom ą
dziewczyną,

A ty idziesz w ś lad  za m ną
bez wiary

W  łe z  potęgę i w  oczu
swych czary - 

Idziesz chw ie jna , ja k  cień,
co s ię  tu ła  - 

W yn ęd zn ia ła , na ból
swój n ieczu ła  - 

Pylną drogę zam ia tasz
przed nam i

W arkoczam i, w arkoczam i,
warkoczam i!★  * ★

P łom ienny uśm iech n ietrw ałych  
zórz

(O, z łóć  s ię  d łu że j) - um iera już. 
I je s zc ze  je d n a  z różowych

chm ur
S kra jem  dogasa

na grzb iec ie  gór. 
I je d e n  je s z c z e  przeżyty dzień  
(O , z łóć  s ię  d łu że j) -

odchodzi w  c ień ...

*  *  *

Śni s ię  laso m  - las,
Ś n ią  s ię  deszcze.
Jawią s ię  raz w raz 
Z n ik łe  M a je .
I m ija ją  znów,
I raz je s z c z e ...
A ja  w łasnych  snów  
N ie  poznaję .

P O D R Ó Ż  
D Z IE C IĄ T K A  

P R Z E Z  L A S  
K R A S N O L U D K Ó WCzasam i Boże Dzieciątko jeździ na sankach po św iecie . Droga prow adzi z n ie b a  przez u lic ę  Gw iazd i aleję Chm ur wprost do lasu krasnoludków. Trzeba tędy przejechać, jeżeli chce się dostać do miasta.W tym lesie, w swoim małym d o m k u , m ie sz k a li K orzon ek i Fikołek- Je s t taki wysoki śnieg, że nie możemy dzisiaj iść do lasu - posta­nowił Fikołek. - Przemoklibyśmyaż po pompony naszych czapek

Niespodziewanie usłyszeli d e­likatne, wesołe dźwięki dzw onec­zk ó w , a l e . . .  n a g le  w s z y s tk o  u cich ło . K rasnoludki w ybiegły  przed domek. Co ukazało się ich oczom ? To sanki Dzieciątka, które je c h a ło  p rzez o śn ie ż o n y  la s, w padły do rowu i utknęły w śnieżnych zasp ach . N ie m ogły ruszyć.- Z a ra z  c o ś  p o ra d z im y ! - zawołali Korzonek i Fikołek i klas­nęli trzykrotnie w dłonie. Wtedy spomiędzy jodeł zaczęły w ycho­d z ić  ró ż n e  le ś n e  z w ie r z ę ta . Rozgrzebywały śnieg i popychały sanki aż do chw ili, kiedy uwolniły je ze śnieżnych zasp. A  potem ptaki uniosły się w powietrze, ponad gałęzie drzew i wskazywały sankom drogę przez las- Tak bardzo wam dziękuję' -

cieszyło się Dzieciątko. - Chętnie dałbym  w am  coś piękn ego w prezencie świątecznym.Krasnoludki poprosiły o małe saneczki i od tego czasu jeżdżą nawet w największym śniegu po całym zimowym lesie. Czasam i ciągnie je zajączek, a czasam i mały lisek; pew nego razu w i­dziano też, jak z tyłu za nimi siedziały na sankach trzy wróble.
B A JK A

O  P Ł A T K U  Ś N IE G UPrzed wielu laty zdarzyła się taka zim a, pod czas której nie spadł ani jeden płatek śniegu. M a ła  A n ia  le ż a ła  w sw o im  łó ż e c z k u  i z a s y p ia ją c  rozmyślała; "Żeby wreszcie zaczął padać śnieg1" Wtedy usłyszała jak przez sen dobiegające.od strony

okna delikatne stukanie. Wstała z łóżka; św iat wokół oblany był światłem księżyca i wyglądał jak zaczarowany, a na parapecie okna siedziała m ała dziew czynka w białym m igocącym  ubranku.- Jestem  Śniegowa G w iazde­czka i przyleciałam tu potajemnie - wyszeptała. - Śnieżna Królowa ciągle jeszcze śpi, bo jej budzik nie zadzwonił. Proszę cię, pomóż nam!Z  prom ieni księżyca nagle uformowała się drabina i A nia w chodziła po niej coraz wyżej, zostawiając w dole mury i dachy d o m ó w , a ż  d o ta rła  do b łyszczącego lodow ego pałacu. Śn ie g o w e  płatki n iecierp liw ie  fr u w a ły  tu  i ta m , a na kryształowym tronie spała Śnie­gow a Królowa. O bok niej stał

budzik, który w yglądał jak wielka śniegow a kula A nia potrząsnęła nim , rozległo się głośne dzwonie­nie i Śniegow a Królowa zerwała się  z m iejsca . Zaraz otworzyła w szystkie drzwi i okna, a płatki śn iegu  wirowały wokół niej. Mała A n n a nie widziała już nic więcej poza gęstym  śniegiem  i n agle... obudziła się. A le co to się stało? O kn o było całkowicie zasypane śniegiem , a na zewnątrz widać było spadające z nieba wielkie, śniegow e płatki.- N are szcie  śn ie g , śn ieg! - zawołała z radością - to dlatego, że w  n o cy  byłam u Śniegowej Królowej.A le  takie rzeczy zdarzają się tylko w  bajkach.
PrtHotrtm

/ W r t u  G ry g ie l
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Fenomen Rzeczypospolitej
(notatki historyczne)

W ię k s z o ś ć  n ie p o ro z u m ie ń  i 
fa łszó w  skupionych w o kó ł prob le­
mu K resów  w yrasta  z prezentysty- 
cznego w idzen ia  o b szaru  daw nej 
R zeczypospolitej O bojga N arodów  
- tylko w  ka teg o riach  geopolitycz­
nych. Jest to  s p o jrzen ie  poprzez  
n a ro s łe  n a  ty c h  z ie m ia c h , od  
w ie k ó w , c h o ć  s z c z e g ó ln ie  od  
“W io sn y  L u d ó w ", a s p ira c je  za ­
m ieszkujących je  narodó w  i grup  
etnicznych oraz p o w s ta łe  na tym  
gruncie w za je m n e  konflikty, urazy 
i uprzedzen ia .

By wyjść z teg o  kręgu anim ozji 
i h istorycznych kom pleksów , trze ­
ba s ięg nąć do genezy  fenom enu  
cyw iliza jącego, ja k im  była  Rzecz­
pospo lita  U n ijna , k tóra w swoim  
z a ło ż e n iu  m ia ła  być zw iązk iem  
"wolnych z w olnym i i równych z 
ró w n ym i” . Jego w ym iar w yras ta  
ponad w sze lk ie  partyku larn e  in te ­
resy, po lskie  i n iepo lsk ie  szowi- 
nizm y i lo ka ln e  punkty w idzen ia. 
Koncepcja teg o  państw a - p ierw ­
szej w dzie jach  federac ji równych 
sobie narodów  zrodziła  s ię  w w ie l­
kim ruchu um ysłowym  owocującym  
uniw ersalną doktrynę Uniwersytetu  
Jagiellońskiego wyrażoną w w ieku  
XV i rea lizo w an ą  w prawnych tu­
d z ie ż  obyczajow ych s tru k tu ra c h  
Rzeczypospolite j, k tóra w ca le  nie  
uzurpow ała  sob ie  m iana  Rzeczy­
pospolitej P o lsk ie j. D z ie liła  s ię  na 
Litwę i K oronę ze zwyczajowym  
w y o d rę b ie n ie m  z ie m  ru s k ic h  i 
nadbałtyckich . Fu n d am en ta ln ą  za­
sadą koncepcji owej w spólnoty cy­
w il iz a c y jn e j  b y ło  d ą ż e n ie  do  
ro zc ią g n ię c ia  c h rz e ś c ija ń s k ie g o  
przykazania m iło śc i na  s tosunki 
m iędzy n aro d am i. M yśl ta  pows­
ta ła  w obliczu zagrożenia, ja k ie  dla  
Litw inów i innych ludów n a d b a ł­
tyckich, Polaków  i Rusinów n io s ła  
od północy ek s p a n s ja  krzyżacka

posługująca się h erezją  za w a rtą  
w haś le  naw racania ogniem  i m ie ­
czem , od w schodu zaś is lam ska  
tyran ia  m ongolsko-turecka i ros­
nące w  s iłę  despotyczne państw o  
m oskiew skie .

Tym zagrożeniom  Rzeczpospoli­
ta  p rzec iw s taw ia ła  s ię  nie tylko  
w spó lnym  czyn em  orężnym  n a ­
rodów  ją  z a m ie s z k u ją c y c h , a le  
także  id eą cywilizacyjną zako rze ­
nioną w g łęb o k im  rozum ieniu  za­
sad  etyki c h rześc ijań sk ie j: id eą  
w olności w yras ta jącą  z szacunku  
do godności osoby ludzkiej, mono- 
g am iczn e j rodziny, p raw a w ła s ­
ności, (zaw łaszczonego  gdzie in­
dzie j przez desp o tyzm  w ład có w  
a b s o lu tn y c h ), n id s ą c ą  p o szan o ­
w an ie  odrębności wyznaniowych, 
językow ych, obyczajowych. Ta idea  
cywilizacyjna w drażana w życie w 
p aństw ie  ja g ie llo ń s k im  i nie za­
n iech an a  nigdy do końca, także  
po je g o  ro z p a d z ie , s tw o rz y ła  
fe n o m e m  p o tę ż n e g o  p a ń s tw a , 
w olnego od rozdzierających resztę  
Europy wojen religijnych, "czystek  
etn icznych", buntów  ch łopskich  i 
w szelk ich  fo rm  d o ktryn a ln ie  us­
praw ied liw ian e j ty ran ii. P otęga i 
dobro byt teg o  kraju  ponad dw a  
w ieki łączy ły  w uporządkow an ej 
w spólnocie ludy go zam ieszkujące, 
tw orząc uniw ersalny dorobek du­
chowy i m ateria lny , który w orygi­
na lne j syntezie  asym ilow ał au ten ­
tyczne w arto śc i ku lturow e W scho­
du i Zachodu.

Dziś te  w artości uniwersalne ak­
tualizu ją się w sytuacji, kiedy ca ła  
Europa Środkowowschodnia staje  
się czymś w  rodzaju Kresów jed ­
noczącej się zachodniej Europy.

N ajnow sza h is toria  zbudow ała  
na z iem iach  daw nej Rzeczypospo­
litej w ie le  b arie r cywilizacyjnych, 
przyn io sła  im w ie le  k lęsek  m oral­

nych i m a te r ia ln y c h . P a ń s tw a , 
które na nich wyrosły, dzisiaj po 
rozpadzie ZSRR i przezw yciężeniu  
d o k t r y n a ln e g o  i p o lity c z n e g o  
z n ie w o le n ia , p rz e ż y w a ją  ró żn e  
form y w ew nętrznego  kryzysu. Tym 
bardziej w ięc powinny szukać dróg 
wyjścia zeń nie tylko na gruncie  
u k ła d ó w  politycznych, e k o n o m i­
cznych i m ilita rn y c h , a le  i na 
płaszczyźnie w artości, jak ich  b lask  
przywraca odzyskana w olność na­
rodow a i re lig ijna .N arody tego  ob­
szaru nie osiągnęły jeszcze w pełni 
d o jrz a ło ś c i p ra w d z iw ie  w o ln e j 
Wspólnoty. W yraża się to  w  anach- 
roniźm ie takich form  nacjonalizm u, 
który je s t cechą m enta lnośc i, ja k ­
ie tw orzy ła  n iew ola u ludów pod­
bitych.

S prow adzan ie  sprawy Kresów  
do s e n ty m e n ta ln e j p o d ró ży  w 
przeszłość , do odszukiw ania his­
torycznych śladów  w ykorzenionej 
polskości, choć są  one dziś nie­
u n ik n io n e  i z ro z u m ia łe , je s t  z 
punktu w idzen ia przyszłości zab ie ­
g iem  chybionym . N ie m a tam  dziś  
polskich dworów prom ieniujących  
o św ia tą  i kulturą - wzorców kreso­
wych obyczajów, nie m a zw artego  
polskiego osadnictw a (poza Litwą), 
n ie  m a  p o ls k ic h  in s ty tu c j i  i 
drażn iającej n iepo lsk ie  otoczen ie  
p o ls k ie j d o m in a c ji s p o łe c z n e j, 
gospodarczej i politycznej. Ale pok 
skość, która p rze trw a ła  i odradza  
się dziś, m im o potwornych walców  
h is to r i i ,  ja k i e  s ię  p rz e z  n ią  
przetoczyły, je s t  nie tylko oznaką  
żywotności je j sam e j. Jest także  
je d n ą  z isk ier nadzie i na odrodze­
nie w spólnoty cywilizacyjnej, jaką  
stan o w iła  niegdyś ta  część Eu-o- 
py. N adzie ję  tę  tworzy powrót do 
p u b lic z n e g o  w yzw an ia  w ia ry  w 
B o g a , do  p o c z u c ia  g o d n o ś c i 
czło w ieka , do korzystan ia  z wol­

ności. Polskość te . w arto śc i sym ­
bolizuje i ta k  je s t  ta m  odczytywa­
na m im o w ie lu  h is to rycznych  p re ­
te n s ji i obaw  pod je j a d re s e m  
k ie ro w a n y c h . T em u  w e z w a n iu  
po w in n iśm y s p ro s ta ć  d la  w s p ó l­
nego d o b ra  —  my, Polacy, i c i,

k tó rzy  żyją w swych lo ka lnych  o j­
czyzn ach  na daw n ych  K re s a c h  
R zeczyp o sp o lite j.

W ojciech Ja n ic k i  
( “S ło ir o ”)

(A r ty k u ł p o d a n y  w  s króc ie )

Emerytura polityczna?Skończyła się kadencja pierw­szego prezydenta niepodległej Polski. Mam do tego okresu III RP stosunek bardzo prywatny, a nie tylko wyłącznie polityczny - zap ew n e, jak w iększość P o­laków. Dla mnie Lech Wałęsa to przede wszystkim symbol w ol­ności i porozumienia ogromnych rzesz Polaków, symbol integracji sp o łe cze ń stw a  p o ls k ie g o  w walce z ustrojem totalitarnym, to człowiek, dzięki któremu pew ­nego dnia, po kilkudziesięciu latach  u ch o d źstw a  m ogłam  wrócić do mojej Ojczyzny. Jest tutaj wyraźna różnica między nastrojami rodaków w kraju i na em igracji. W idać to było zresztą, gdy głosowaliśmy w' I turze w yborów . Na emigracji, w śród P o lo n ii, zdecydow aną większość głosów zdobył właś­nie Wałęsa.Niestety, choć liczbę Polaków poza granicami Polski oblicza się na kilka - kilkanaście milionów, do gło sow an ia p oszło  tylko kilkadziesiąt tysięcy osób. I to wszystkim razem - w Ameryce, gdzie działa’ aktywnie na rzecz wejścia Polski do N ATO wybit­nie zasłużony Kongres Polonii, i w Wielkiej Brytanii, gdzie tak żyw e są tradycje n ie p o d le g ­łościowe. i w Niem czech, gdzie

przebyw a w ielu em igrantów  “solidarnościow ych" z czasów stanu w ojennego, i we Francji, gdzie mamy redakcję "Kultury", Stowarzyszenie Kombatantów i w yd aw n ictw a em igracyjn e  - w szyscy razem zostaliśm y w domach w pierwszą niedzielę wyborczą i poszło nas do urn o w iele za m ało, by m iało to wpływ na przebieg wyborów. I o wiele za mało, by można było udowodnić, iż pozbawienie nas prawa wyborczego w II turze zadecydow ało o ostatecznym  w yniku. Jednak ci. co  poszli, głosowali najczęściej na Lecha Wałęsę.Prezydentura Lecha Wałęsy i w ogóle “sposób rz ą d z en ia “ Wałęsy był poddawany od lat bardzo surowej kiytyce w nowej Polsce. Zapew ne cały ten okres doczeka się wielu obiektywnych ocen. historycznych i będzie tam mowa o wielkich błędach - i o w ielkich sukcesach jednocześ­nie. Osobiście uważam za naj­większy błąd tej prezydentury sposób traktowania współpra­cow ników  oraz sposób, w jaki byli oni, po fali euforii, po kolei usuwani z otoczenia Wałęsy, z tworzonych przez niego insty­tucji (np. z Komitetu Obywatel­skiego). wreszcie z jego Kan­

ce la rii. K a żd o ra zo w o  to w a­rzyszył)' temu afery, publicznie roztrząsane skandale* atmosfera niesprawiedliwości i niemal - naruszania' praw ludzkich. Z drugiej' strony, Lech Wałęsa niewątpliwie miał powody, by się do w ielu sw oich byłych współpracow ników  straszliwie rozczarować, by stwierdzić ich nielojalność i nieuczciwość poli­tyczną. D o wielu - lecz nie do wszystkich, których mimo to na­gle usuwał, jednym gestem wy­rzucał i pisał listy w rodzaju 
“'czuj się odwołany".To w szystko praw da. Być m o że  b a rd zo  w ie lk ą  w in ę ponoszą tutaj ci intelektualiści - doradcy, którzy Lecha Wałęsę, elektryka ze Stoczni, pozostawi­li samemu sobie w Gdańsku jesienią 1989 roku. po tym, gdy w Warszawie udało się stworzyć rząd pod hasłem " nasz premier, 
wasz prezydent". A elektiyk ze Stoczni nie był nawet pytany o zdanie, ani zdecydowanie pro­szony o udział w tej nowej rze­czywistości politycznej. Czy nie tutaj tkwi zaczątek dramatu?Jed n ak  po latach nikt nie Ipędzie pamiętał, czy loch Wałęsa usunął jedn ego rzecznika, a nominował drugiego, czy zdy­misjonował jednego ministra w

swojej kancelarii, a przyjął in­nego. Lech Wałęsa na zawsze i w całej historii cywilizowanego świata to będzie ten. który przes­k o c z y ł p rze z  p łot S to c z n i, doprowadził do obalenia nuiru berlińskiego, stał na czele lx z -  • krwawych przemian w czasach, gdy rozpadało się im perium  sowieckie. Dla Polski będzie to na zawsze nasz Pierwszy Prezy­dent. Ale także ten nasz przed­stawiciel, który zaw sze i we wszystkich okolicznościach, pod­czas wszystkich, niezliczonych spotkań m iędzynarodow ych i w yjazdów  zagranicznych w al­czył o polskie interesy, przekony­wał do sprawy polskiej zachod­nich polityków i biznesmenów. Polska miała dobrego rzecznika w Lechu Wałęsie. Ponieważ było to może najbardziej widoczne zagranicą, więc stąd zapewne Polonia wyżej oceniała przebieg owej prezydentury niż.Polacy w kraju. Jest jeszcze jeden ważny element, który dla emigrantów czyni osobę Pierwszego Prezy­denta niepodległej RP tak histo­ryczną postacią. Po latach bru­taln ych  prób p o n iża n ia , po latach antyemigracyjnej polityki propagandowej PRL. Lech Wa­łęsa od pierwszej chwili oddał sprawiedliwość emigracji polity­

cznej, deklarował i realizował ogrom ne poszanow anie i uz­nanie illa dorobku em igracji niepodległościowej. Działo się to przy wielu okazjach. Ja chcia­łabym tu przypom nieć słowa, jakie powiedział w ub. roku w Poznaniu podczas uroczystości zakończenia działania Rozgłośni Polskiej RWF:
“Rozgłośnia Polska Radia Wol­

na Europa kończy swoją dzia­
łalność zza granicy. Była z  nami 
ponad 42 łata. Słuchały je j milio­
ny Polaków. U7 czasach najtrud­
niejszych. w. okresie totalitarnego 
zniew olenia, niosła praw dę i 
nadzieję. Wspierała i pomagała. 
Гкхіаиаіа nam wszystkim sił. je j  
glos przenikał żelazną kurtynę. 
Pokonywał zasieki i granice. Był 
zwiastunem wolności... Dzisiaj 
Polska jest niepodległa... li7 tym 
zwycięstwie demokracji i wolnoś­
ci Rozgłośnia Polska RWE ma swój 
znaczący udział”. A następnie Lech Wałęsa dodał poza oficjal­nym tekstem: "Trudno mi ttyo- 
brazić sobie, kiedy będę ju z  na 
emeryturze [Htlitycznej. ja k  ja  bez 
tego Radia iyędę mógł żyć... "Emerytura polityczna Lecha Wałęsy? Trudno byłoby nam w to uw ierzyć...

Ш ш  О т і н т  f b a .
1Hlttmchi44HI
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DONOSICIELW tej wsi, od świata odgrodzonej lasami, rzuconej na piaszczyste po* letka, na laki porosłe turzycą, od wielu pokoleń wiadomo było, kto, w jakiej urodził się rodzinie- Zdarzały się rodziny pobożne, obwieszające ściany pobożnymi obrazami i dos­tarczające kleryków do seminarium w pobliskim mieście powiatowym Byty rodziny pijackie, politykujące, pracowite, wesołe. Była też rodzina złodziejska...Jeżeli zginęła komuś oparta o ścianę stajni łopata, siekiera zasie- czona w pień, jeżeli bez wieści przepadały kury lub kaczki zbyt wielkie, aby złapał je jastrząb podej­rzenie natychmiast padało na nich. Bijano ich od kilku pokoleń, zamy­kano w wiejskiej kozie, nic jednak nie zmieniło rodzinne) tradycji. Nie pomagały nawet sądy - najpierw w imieniu Cesarza, później Rzeczypo­spolitej - wydające surowe wyroki. Przyjeżdżali po nich żandarmi w niskich, skudłaconych od baranic saniach, przyjeżdżał policjant w wiel­kiej czapie, z okutym  srebrem, sterczącym  niczym  dziób czapli daszkiem. Po kilku miesiącach wra­cali, aby znów oddać się złodziej skiemu procederowiByli specjalistami od drobiu, od tłustych kur, od gęsi, które nie tylko nie potrafiły zaalarmować domow ników, ale same nie wiedziały, kiedy przedwcześnie kończy! się ich ptasi żywot i z ukręconą szyją trafiały do worka. Właśnie gęsi zgubiły jedynego członka złodziejskiej rodziny jak się wydawało wyszedł na ludzi.Kiedy przyjechał do wsi me tylko dziewczęta, ale dosłownie wszyscy, nie mogli oderwać od mego oczu. Przechadzał się pylistą drogą, co rusz białą chusteczką przywracając butom ich lustrzany połysk. Na granacie munduru złotem grał szamerunek, a czarno-złoty kordzik niedbale uderzał

0 udo. Kiedy w niedzielę stał po środku rozdudnionego organami kościoła, z czapką na sztywno zgiętej ręce, z kordzikiem, w kadzidlanych dymach, to mimo że pochodzi! ze złodziejskie) rodziny - wydawał się piękny jak sam święty Jerzy.Ostatni dzień urlopu upłynął w miodowym zapachu nalewki, a pog- warkach niespiesznych. Na rosole pływały oka tłuszczu złote jak aust rijackie dukaty, a młodzież, ośmielo na podkradzioną dorosłym mio dówką. zaśpiewała:Morze, nasze morze, będziem ciebie wiernie strzec. Mamy rozkaz cię utrzymać, albo na dnie, na dnie twoim lec. A kiedy nad ranem pierwszy we wsi marynarz, z głową jeszcze pełną szumu miodówki, pieszo wybrał się do kolejowej, śródleśnej stacyjki, usłyszał miłe sercu gęganie. Do­biegało z obory, przez malutkie okienko...Tym razem gęsi wykazały praw­dziwie rzymską czujność, a może zawiniła miodówka, w każdym ra zie, kiedy zaspany gospodarz wypadł z chałupy, zobaczył złodzieja prze­ciskającego się przez malutkie okien ko. W zakupionej przez marynarkę wojenną bieliźme, z gęsią w każdej dłoni, juz nie wyglądał jak święty Jerzy. Jego piękny mundur, staran­nie złozony w regulaminową kostkę, leżał pod ścianą obory, a na nim, połyskując matowo złoceniami, spo­czywał marynarski kordzik...To wszystko zdarzyło się dawno, pomiędzy wielkimi wojnami, a kiedy druga z nich przewaliła się ogniem1 żelazem po tej leśnej krainie, nastąpiły nowe czasy

Nowym czasom potrzebni byli nowi ludzie, ale we wsi rozpaczli­wie ich brakowało. Kiedy na hory­zoncie. na tle granatowego pasma lasu, pojawił się samochód, z domów chyłkiem uciekali co bardziej prze­zorni lub strachliwi chłopi. Ci, którzy pozostali, owszem, szli na zebranie, ale otaczając się gęstymi kłębami machorkowego dymu, uparcie mil­czeli Nie docierało do nich nic - ani rozpaczliwe prelegenckie apele o współczucie dla bohatersko w al­czącego ludu Korei, ani demaskator­skie oskarżenia światowego imperia-' lizmu. który furt tylko o tym myśli, jak zniszczyć owoce pracy polskiego robotnika i chłopa. Wieś trwała w zadymionej, milczącej niechęci i tyl ko po nocach, zapalając papierosy nad okopconym szkiełkiem naftowej lampy, chłopi opowiadali sobie now­iny zasłyszane w radiu, które prele genci nazywali wrogą rozgłośniąAż pewnewgo razu ktoś przełamał m ilczenie. Do powiatowego UB wezwano jednego z najbardziej niechętnych. Pojechał, przezornie zabierając ze sobą. soloną słoninę, w ianek skam ieniałej kiełbasy i ćwiartkę chleba- Pyskujecie na władzę ludową?- zapyta! go śledczy, który - jak w dobrej socrealistycznej powieści - miał szarą, ołowianą twarz i oczy w obwódkach czerwieni.- Nie pyskuję odpowiedział, roz­paczliwie obliczając, na ile starczy mu słoniny, chleba i kiełbasy.- A ja ci mówię, ze pyskujesz! wrzasnął śledczy. - Są na to świad ko wie .I niespodziewanie spokojnym głosem dodał:

- Podejdź bliżej, kułacka mordo. No. podejdź do biurkaKiedy chłop, cały czas myśląc o skromnych zapasach, zbliżył się, zmęczony śledczy z rozmachem, na odlew uderzył go w twarz i powie dział obojętnym, oficjalnym tonem:We wtorek.Co we wtorek? - nie zrozumiał.Zgłosisz się we wtorek. Na war towni wypiszą ci wezwanie. І znów dostaniesz w mordę...Później było jeszcze gorzej. Nad ranem przyjechali na plebanię i prze wrócili do góry nogami cały księ- żowski dobytek. Pobladły proboszcz mamrotał zdrowaśki, a dookoła ple­banii klęczały, nie wiadomo jakim cudem powiadomione, stare kobiety. Tym razem skończyło się na niczym, ale kiedy ktoś przywiózł z miasta ulotkę, na której blade, fioletowe i rozpływające się litery, wieściły szybki koniec komunizmu, ubecy szli jak po sznurku. Po prostu jeden z nich sięgnął za święty obrazek i stamtąd, wraz ze starymi asygna- tami na drewno i rachunkami za obowiązkowe dostawy wyciągnął ulotkę.- Taaak... - wycedził przez zęby. - Wroga propaganda, i to za świę­tym obrazem...Wyrok był wysoki.Po tym aresztowaniu wieś już wiedziała, kto donosi.Ostatni przedstawiciel złodziej­skiej rodziny. Bratanek marynarza pięknego jak sam święty JerzyDookoła chłopa zrobiło się pusto Nawet w kościele nikt przy nim nie staw ał, a kiedy po sum ie pod kościołem tworzyły się rozgadane grupki, on nie należał do żadnej z nich. Krążył więc pomiędzy nimi, odbijał się od murów nagłego mil czenia, aby wreszcie odejść. Od prowadzały go spojrzenia ciężkie i twarde jak kamienie

Wszyscy wiedzieli. Nawet ksiądz proboszcz, do którego przyszła depu- tacja z prośbą, zęby - broń Boże! nie odwiedził tamtego po kolędzie Jakże to? - protestował pro­boszcz Nie po chrześcijańsku.A on? Po chrześcijańsku? - odpowiadali chłopi, miętosząc w dłoniach zimowe, baranie czapySkończyło się na tym, że do donosiciela przyszedł wikary.A  kiedy po Warszawie przetoczył się Październik tak głośny, że aż jego echa odbiły się od granatowych ścian lasu, donosiciel po sumie podszedł do gromadki miejscowych polityków Zapalił w drewnianej lufce połowkę sporta i powiedział to, o czym wszys­cy już wiedzieli- Kołchozów nie będzie.Chłopi dymili zawzięcie i milczeliZawsze m ilczeli, kiedy on sięzbliżał. Nawet wtedy, kiedy już posta rżał się i przygłuchł.Milczeli w 1970 i 76 roku, w 1980, kiedy gorące lato buchnęło żarem i tutaj, w wiosce położonej na ubo­czu A już całkiem, na mur zamilkli, gdy na ulice miast wyjechały czołgi, a tutąj trzeba było prosić o zezwole nie nawet na zebranie kółka rolni­czego.Trafiłem przypadkowo na jego pogrzeb. Za trumną szedł syn, szła daleka, miastowa rodzina Proboszcz, nowy, bo stary, u którego robiono rewizję, dawno umarł, powiedział kilka słów: - Nie sądźcie, abyście nie byli sądzeniA chłopi, zgrom adzeni przed ьліерет, popatrując na syna nie­boszczyka, mocno już postarzałego, powiedzieli, buchając dymem z po­pularnych:- Niuchał, kto jak głosował. Już popędził z jęzorem- Do kogo? - zapytałem, ale nikt nie odpowiedział...
J a n  Ż u k o w sk i

Mało znana karta życia MarszałkaKOMENDANT l JEGO KOBIETYZmarł po ciężkiej chorobie przed 60 laty w Belwederze, 12 maja 1935 roku, późnym wiec­zorem. Dla Polakow wiadomość, o tym wydawała .się niewiarygod­na. Grupkami i oddzielnie pod­chodzili pod Belweder. Przez kratę pałacu, przez mgłę w łazien­kowskim parku widać było na parterze okno, w którym czer­wieniły się światła.Dzisiaj Józef Piłsudski ma ra­czej apologetów. Kiedyś miał i wrogów. Ale raczej ci pierwsi wyrządzili mu najwięcej szkody. Otoczyli go mitem i legendą. A tym czasem  byt zw yczajn ym , niezwykle ludzkim człowiekiem.
Wspomina Cezary Leżeński:Jć>zef Piłsudski - ukochany ko­mendant legionistów, pierwszy marszałek Polski, naczelnik odro­dzonego państwa - i rył również pełnym uroku mężczyzną, cieszą­cym się wielkim powodzeniem u kobiet.Tak za życia, jak i po śmierci, budził spory wśród tych. którzy byli jego stronnikami. Jedni kry­tykowali go za autorytaryzm i pogardę dla posłów i Sejmu “tyl­ko mielącego ozorami", drudzy za zmianę wyznania katolickiego na laterańskie. porzucenie żony i nieślubne dzieci, jeszcze inni wytykali mu romans pozamał- żeński zakończony samobójstwem kochanki. Z jednym tylko zgadzała się przytłaczająca w ięk szo ść społeczeństwa - był największym mężem stanu, jakiego miała Pols­ka w XX, a może i w XIX wieku. Chyba jedynym, który nie wyciągał z piastowanych urzędów żadnych korzyści finansowych.Pozostawmy jednak na boku polityczną- drogę Piłsudskiego, spojrzym y na n iego jako na męż.ófyznę. Na pewno był przys- tojny. I duże powodzenie u kobiet.

Aleksandra Szczerbińska, póź­niej jego druga żona, tak wspomi­na spotkanie z nim w Warszawie w maju 1906 roku: "Stał przede mną mężczyzna średniego wzros­tu, o szerokich barach, cienki w pasie. Miał dużo wdzięku i ele­gancji w ruchach, co zachował do końca życia... Głowę miał małą, uszy krztaltne, lekko spiczaste, nadsłuchujące, oczy osadzone głęboko, myślące, lecz przenikli­we, szaroniebieskie. Ruchliwa twarz odbijała prawie każdą myśl. Najciekawszy był jednak kontrast między jego prawą i lewą ręką. Lewa dłoń - wąska i nerwowa, krztałtna i delikatna, zakończona kobiecymi niemal palcami, była ręką artysty i marzyciela. Prawa była o wiele większa, jakby in­nego człowieka. Silna, nawet bru­talna, z równymi, kwadratowo zakończonymi palcami, tak silna,, że zdawało się - mógłby w niej łamać podkowy; była to ręka żołnierza i człowieka czynu".Choć jest to obraz naszkicowa­ny przez zakochaną kobietę, nie sposób jednak podważyć jego obiektywizmu. Piłsudski pociągał mężczyzn do czynu, ale także kobiety do miłości.
LeosiaJedną z pierwszych jego ukoch­anych była Leonarda Lewandows­ka. Poznał ją na zesłaniu' sy­beryjskim w Kireńsku w 1889 roku. Ziuk, bo tak go nazywali najbliżsi, miał wówczas 22 lata. Leosia była o kilka lat starsza. Piłsudski nie dochował jej jednak wierności - uwikłał się w krót­kotrwałą aferę miłosną i we wrześniu 1890 roku napisał do l.eosi list prosząc, żeby o nim za|5omniała i - jeśli potrafi - przebaczyła mu.Wkrótce jednak stosunki z Le- osią powróciły do poprzedniego

stanu, ale ziarno niepewności zostało zasiane. W jednym z listów odpowiada na wątpliwości dziew­czyny:"...jeżeli się kiedyś jarze- konam, że rzeczywiście nie czuję do ciebie nic z tego, co było dawniej i jest teraz, nie będę cię o s z u k iw a ł, le cz  p ow iem  ci wprost o tym, pomimo że zaw­sze jest to nadzwyczaj cężko i nieprzyjemnie".I dotrzymał tej obietnicy, 'lis­townie zrywając z Leosią w końcu sietpnia 1893 roku. Zakończenie ich romansu miało drugi, zaska­kujący finał. Po śmierci Pił­sudskiego, w 1935 roku, znanego historyka Władysława Pobóg-Ma- linowskiego odwiedziła starsza pani i przekazała mu paczkę 35 listów Ziuka adresowanych do niej. Prosiła tylko o niepublikowa­nie ich przed jej śmiercią. Była to Leonarda Lewandowska. Zgodnię z jej wolą, korespondencja została ogłoszona w 1960 i 1962 roku na emigracji.
MariaZerwanie z Leosią było nieunik­nione, gdyż wcześniej, w grudniu 1882 roku, Piłsudski poznał w Wilnie słynną z urody działaczkę socjalistyczną Marię z Koplewskich Juszkiewiczową, córkę znanego w tym mieście lekarza. Była żoną inżyniera Mariana Juszkiewicza, urzędnika Ministerstwa Komuni­kacji, którego poznała w Peters­burgu. Mieli jedną córkę, którą Piłsudski później bardzo pokochał. Małżeństwo to rozpadło się po krótkim pożyciu, jeszcze przed romansem, jaki Maria nawiązała z Piłsudskim.Maria była nie tylko bardzo pięk­na, lecz i inteligentna. Lubiła życie towarzyskie. Kochał się w niej Ro­man Dmowski, późniejszy przywód­ca Narodowej Demokracji. Jednak Maria, zwana pizez znajomych i w

kołach działacy “Piękną Panią”, wybrała Ziuka. Miłość powała ich niczym lawina.Po siedmiu latach' nieformal­nego związku zdecydowali się na małżeństwo. Juszkiewiczową miała jednak ślub katolicki. Dlatego oboje zmienili wyznanie na ewan­gelicko-augsburskie. W zborze we wsi Pajaroć Duża pod Łomżą ślubu udzielił im miejscowy pastor. Było to w 1899 roku.
AleksandraSiedem lat później Piłsudski poznał Aleksandrę Szczerbińską, Działaczkę i kurierkę PPS. Ich miłość zaczęła się po roku zna­jomości. On miał wtedy lat czter­dzieści, ona dwadzieścia pięć. Odbywali długie spacery w ogro­dach Kijowa j nad brzegami Dniepru i |tewnego dnia - jak wspomina Aleksandra - Piłsudski najpierw mówił o swym dzie­ciństwie, o Syberii, pracy w PPS, a re szto w a n iu  i u c ie c z c e , a “potem powiedział mi, że mnie kocha. Pamiętam, jak to wyz­nanie mnie zdziw iło . Do tej chwili uważałam go jedynie za idealnego żołnierza, a tu nagle zjawiło się coś zupełnie nie­oczekiwanego".Miłość Oli i Ziuka trwała, choć raz po raz dochodziło do konflik­tu “tragicznego trójkąta", jak go nazywał Piłsudski w swych listach. Chciał rozwiązać problem przez “trójstronne porozumienie”, jednak prawowita żona Maria nie zgadzała się na to do końca swego życia.Owocem miłości Szczerbińskiej i Piłsudskiego była córka Wanda, urodzona w lutym 1918 roku. Wieść o tym, że jest szczęśliwym ojcem, dotarła do niego w . wię­zieniu w Magdeburgu dopiero w połowie marca. W lutym 1920 roku urodziła mu się druga córka, Jadwiga.

Kiedy w październiku 1921 roku w kościele św. Aleksandra - parafii belwederskiej - na placu Trzech K rzyży w W arszawie marszałek Polski zawierał ślub z Aleksandrą Szczerbiń ską, był ojcem dwojga nieślubnych, choć ochrzczonych dzieci. Nikomu to jednak nie przeszkadzało. Mar­szałka zaprzątały głównie sprawy państwowe i wyglądało na to, że szczęście rodzinne rozwija się nic­zym nie zakłócone. Czy jednak rzeczyw iście tak było? Słynna poetka, Kazimiera Ilłakowiczówna, która w niepodległej już Polsce była sekretarktj w gabin ecie Piłsudskiego jego ministra spraw w ojskow ych, niew ątpliw ie się kochała się w marszałku. Świadc­zy o tym książka wydana w okresie m iędzyw ojennym  pt. “Ścieżka przy drodze".
EugeniaNatomiast żadnych wątpliwości nie budzi sprawa doktor Eugenii Lewickiej. Marszałek poznał ją latem 1925 roku w Druskienni- kach, gdzie była kierowniczką Zakładu Leczniczego: Liczyła wt­edy 29 lat i wkrótce miała wyjść za mąż. Sprawy jednak potoczyły się inaczej. Zakochała się w Piłsudskim. Rozpoczął się romans. W czasie wypoczynkowego poby­tu marszałka na Maderze od grud­nia 1930 do marca 1931 roku pani Eugenia była jednym z dwóch jego osobistych lekarzy. Coś musiało zajść w czasie tego pobytu, bo­w iem  skróciła g o , w racając wcześniej do kraju.27 czerwca 1931 roku Eugenia Lewicka popełniła samobójstwo. Na jej pogrzeb przyjechał Pił­sudski. W ziął udział w mszy żałob n ej w k o ście le  na Po­wązkach.Był to ostatni romans marszałka.

J a c e k  D u biel
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Powiało chłodem. Wreszcie 

zima z prawdziwego zdarzenia. 
Jak śnieg - to śnieg, jak mróz - 
to mróz i niestety jak ślisko - to 
ślisko. Ileż kraks i zderzeń, ileż 
samochodów stojących w najdzi­
wniejszych, zaskakujących miej­
scach na poboczu, na środku 
drogi, czy wręcz na przydrożnym 
słupie z pogiętymi blachami 
nadwozia, z rozbitymi reflek­
torami z rozsypanymi wkoło 
białozielonkawymi kawałkami 
szkła szyb i żółtymi i czerwonymi 
odpryskami półprzezroczystej 
masy, z której wykonane są 
kierunkowskazy i pokrywy świa­
teł hamowania. Czasem , co 
gorsze, w białym śniegu - czer- 
wonobrunatne plamy tego, co 
może być na drodze najstra­
szniejszym śladem...

Zima. Z najwyższym trudem

uruchomiony samochód; ledwie, 
ledwie wyskrobana na oszro­
nionej szybie kilkucentymetrowa 
“dziurka” pozwalająca na oglą­
danie drogi dopóki nawiew  
ciepłego powietrza nie roztopi 
zam arzniętego szronu; p ra­
cujący nierówno silnik, dławiący 
się od przeciążenia przy niedo­
grzaniu; zamarznięte wsteczne 
lusterka; przym arzające do 
kierownicy zgrabiałe palce i tylko 
noga na gazie czuje się pewnie 
i naciska tak jakby było lato, 
wspaniała widoczność i wesoły,

wiosenny nastrój. I codzienny 
pośpiech, zwiększony opóźnie­
niem spowodowanym trudnoś­
ciami z uruchomieniem silnika i 
nonszalancja w jeździe i te łyse 
opony na śliskiej nawierzchni i 
ostre hamowanie, bo nie bardzo 
było widać spoza zamarzniętej 
szyby równie szybko pędzącego 
samochodu, który niestety był z 
prawej...Zimą nie słychać cha­
rakterystycznego pisku opon. 
Jedynym dźwiękiem jest tylko 
głuche uderzenie. Straszne...

.Jednego takiego zimowego

dnia na drodze z pracy do domu, 
na trasie wiodącej przez most 
Moskiewski, widziałem siedem 
rozbitych samochodów. Ulica 
szeroka, ruch niezbyt wielki, a 
jednak na odcinku kilku kilometrów 
w jednym czasie cztery kraksy z 
udziałem siedmiu samochodów. I 
nie był to jakiś wyjątkowy dzień...

Kiedy myślę o takich zda­
rzeniach ciągle staje przede mną 
jedno pytanie. Dlaczego? Dla­
czego tyle, nieraz wspaniałych 
samochodów, przekształcono w 
górę złomu? Gdzie przyczyna? W

szybkości? Tak, ale to jeszcze nie 
odpowiedź. Wszakże szybkość 
można regulować, więc jeśli 
przekroczona zostaje granica 
bezpieczeństwa - przyczyną jest 
brak wyobraźni. Wyobraźni, która 
powinna zmniejszyć nacisk na 
pedał gazu. Przyhamować.

Ale nie tylko to. Brak wyo­
braźni - jeśli w poślizgu uczest­
niczy jeden samochód. Ale jeśli 
więcej... To jeszcze brak od­
pow iedzialności za siebie i 
innych. Brak szacunkg dla in­
nych użytkowników drogi. Brak 
szacunku, który niesłychanie 
denerwuje w codziennych, nie­
groźnych zachowaniach na dro­
dze i który w niesprzyjających 
okolicznościach przeradza się w 
przyczynę najstraszniejszych  
tragedii.

J a c e k  Ś w id e r s k i
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DZIENNIK KIJOWSKI п р е д л а га е т :1 Б Е С П Л А Т Н Ь ІЕ  О Б Ь Я В Л Е І І И Я  длимой до 20 слов с приклеснньїм “ К У П О Н О М  Д Л Я  О Б Ь Я В Л Е Н И Я ” Приподсчетс количества слов не учитьіваютея предлоги; адрес и телефон считаю тся одним словом . Вьісьілать в конверте.2. П Л А Т Н Ь ІЕ  О Б Ь Я В Л Е Н И Я  И  Р Е К Л А М А . С  оплатой по площади - 100 тьіс.крб. (І zł.) за 1 кв.см . С  оплатой по словам: 40 тьіс.крб. (0.5 zł.) за слово. В рамке: до 20 слов - 800 тьіс.крб. (10 zł.), до 40 слов - 1000 тьіс.крб. (15 zł.) за обьявленис. Ценьї приведеньї с учетом художественного о ф о р м л е н н я , п е р е в о д а , Н Д С  и н а л о га  на р е к л а м у. П р е д у см о т р е н о  з н а ч и т сл ь н о с  с н и ж с п и е  р а с и с н о к  за многократность.
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П Р Е Д Л А Г А Е М  П О М О Щ Ь  
В Р А З М Е ІЦ Е Н И И  Р Е К Л А М И  

И  О Б Ь Я В Л Е Н И Й  
В У К Р А Й  Н Е  И  П О Л Ь Ш Е .

Zebranie Zarządu 
Obw odow ego

C h cę korespondować na różne tem aty z m ieszkańcam i Kijowa i Ukrainy. O dpow iem  na każdy list w języku polskim .
A n d rz ej O lejn ik  
33-100 T arnów  
oś. L e g io n ó w  3/103' Chciałbym  naw iązać kontakt z osobą, która jest zainteresowana m otocyklam i cza su  w o jen n ego  (informacja, zdjęcia etc.)
Ukraina

м. Хмельницький, вул. Ko- 
товськоГо 179, кв. 2,

Грига Володимир, 
тел. 55-52-48P a ra p sy ch o lo g , dzien n ikarz poszukuje miłej pani. O czekuję na listy po polsku, rum uńsku, ro­sy js k u , fra n cu sk u  i  w  ję zy k u

esperanto pod adresem:
VIad i  m ir G H IR B A , 

str. P orum besku 2-10 
M D  5001 F L O R E S T I, 

M O L D O W AТрсхком натную  квартиру в Б елой'Ц еркви меняю на 2 или 1 комнатную  изолированную  в Києве или пригороде. Воз- можем вариант продажи.
Контактний тел. в Києве 

418-68-45 или 418-95-03

И щ у дслового партнера в П ольш е для проведення зке- портн о-им портнм х операций. 
Обращаться:
Украйна, 310022 

г. Харьков-22, а\я 4690

JESTEŚMY
GAZETĄ
WSZYSTKICH
POLAKÓW

Szanowni uczestnicy П Sej­
miku Federacji Organizacji Pols­
kich na Ukrainie!Już cztery lata liczy sobie gazeta polska docierająca do najdalszych zakątków Ukrainy i państw ościen­nych — "Dziennik Kijowski". Pismo to jest wznowieniem tytułu, który ukazywał się w Kijowie w latach 1906 - 1918 będąc wówczas na) bardziej popularną codzienną gazetą polską na Ukrainie.W założeniach ideowych prag­niemy być spadkobiercami zdrowych tradycji polskich, sprzyjać odrodzeniu kultury polskiej, rozbudzeniu toż­samości narodowej Polaków za mieszkujących Ukrainę.Nie wystrzegamy się tematów nurtujących Polaków na Ukrainie i Ukraińców w Polsce starając się eksponować je obiektywnie z wy­czuciem taktu i niezbędne] w tych tem atach wzaiem nej tolerancji. Staramy się byc pomostem łączącym Polaków mieszkających na Ukrainie z rod.akami we wszystkich krajach śwrata, a przede wszystkim w Polsce.

Jesteśm y gazetą wszystkich 
Polaków i pragniemy, aby każdy 
z Was - czytelników naszego 
pism a, niezależnie od ś w ia ­
topoglądu, przynależności or­
ganizacyjnej, zajmowanej pozycji 
społecznej, znalazł w naszym 
piśmie coś dla siebie.Jednak operatywność, treściwość i obiektywność publikowanej infor­macji mówiącej o wydarzeniach i pro­cesach zachodzących w środo­wiskach i organizacjach polskich na Ukrainie w dużym stopniu zależy od każdego z Was. Wy przecież jesteście, jeżeli nie inicjatorami, to naocznymi świadkami wszystkiego, co dzieje się w naszych środowiskach.Prosimy zatem częściej przesyłać na nasze łamy informację o wszyst­kim, co zdaniem państwa, jest godne uw agi, co zasługuje na szerszą popularyzację Przypominamy, iż jesteśmy jedyną polską gazetą, którą bez problemów można zaprenu merować na Ukrainie i Białorusi.INDEKS PRENUMERATY 30678. Od stycznia bieżącego roku uka­zujemy się już dwa razy w miesiącu.Liczymy na wasze wsparcie Cze kamy na listy, telefony i osobiste wizy ty w redakqi “Dziennika Kijowskiego".

Nasz adres:
U kraina, 252054 K ijó w , 

ul. Gogolewska 23, tel. 216-31-77

Dnia 1 lutego w Obwodowej bibliotece m. Chmielnickiego odbyło się poszerzone zebranie Zarządu Obwodowego Związku Polaków na Ukrainie W posiedzeniu wzięli udział przedstawiciele ZPU ze Sławuty, Krasiłowa, Duńajowiec, Kamieńca- Podolskiego, Jarmoliniec, Chmiel nickiego, Latyczowa. Gródka oraz kierownik wydziału ds. narodowości i migracji administracji obwodu Jurij Błażewicz i prezes Związku Polaków na Ukrainie Stanisław Kostecki. Na początku zebrania minutą ciszy , uczono pamięć Stanisława Szałac- k iego  z a ło ż y cie la  p ierw szej polskiej organizacji na Ukrainie, H onorow ego P rezesa Z w iązku Polaków na Ukrainie.Posiedzenie rozpoczął Prezes ZPU Stanisław Kostecki, który poinfor­mował zebranych o działalności

Związku Polaków na Ukrainie w roku 1996, przedstawi) plan imprez ZPU, które mają odbyć się na teienie obwodu Chmielnickiego.
N a  p o s ie d z e n iu  z o s ta li  

wybrani:Kierownikiem ds. kultury — dy rektor biblioteki obwodowej Stanis­
ława Karman.Kierownikiem ds. oświaty - założycielka i nauczycielka polskiej szkoły w Kamieńcu Podolskim Wan­
da Szełągowicz.Kierownikiem sekcji naukowców — akademik dr hab. Wiaczesław 
Rudnicki.Na wniosek Andrzeja Kuchara z Krasiłowa powołano komitet or gamzacyjny w sprawie organizacji wydania obwodowej gazety polskiej.

P r e z e s  Z P U  
S ta n isła w  K o s te c k i

PLAN RAMOWY ZPU na rok 1996

Im prezy Term in
M iejs­

cow ość
Fe st iw a l ko lęd y  p o lsk ie j 1 kw. C h m ie ln ic k i

W a rsz ta ty  d la  n au czy c ie li ję zyka  
p o ls k ie g o

1 kw. Ż y tom ie rz

W a rsz ta ty  d la  k ie row n ików  ze sp o łó w  
a rtystycznych

1 kw. K ijów

“ N ie ch  s ię  św ię c i 3  M a ja ” (kon ce rt 
lau rea tów  trze ch  fe s t iw a li “T ę cza  
P o le s ia " )

2  kw. Ż y tom ie rz

Drugi R eg ion a ln y  F e s t iw a l P ie śn i 
P o ls k ie j “ Kw ia ty  P o d o la ”

2  kw
G ró d e k  obw . 

C h m ie ln ik

Św ię to  Ku ltu ry  P o ls k ie j w S ła w u c ie 2 kw. S ła w u ta

N a rad a  b ib lio te ka rzy  z b ib lio te k  
p o s ia d a ją cy ch  zb io ry  k s ią ż e k  
p o lsk ich

2  kw. C h m ie ln ic k i

K o n fe ren c ja  n aukow a  “ P o la cy  i 
U k ra in a ” z u d z ia łe m  naukow ców  z 
P o ls k i i U kra iny

2  kw. K ijów

G o śc in n e  w ystępy  Lw ow sk iego  
Teratru  P o ls k ie g o  w tyłjowie, 
Ży tom ie rzu , Be rdyczow ie

2  kw. K ijów

Festiw a l P o ls k ie j P ie śn i M ary jne j
2  kw.

La tyczów  obw . 
C h m ie ln ik

D z ień  Ku ltu ry  P o ls k ie j w K ijow ie 3  kw. K ijów

Fe st iw a l P o ls k ie j P ie śn i R e lig ijne j
4  kw.

K a m ie n ie c -
P o d o ls k i

O g ó ln o u k ra iń sk i Fe s t iw a l P o ls k ic h  
Z e sp o łó w  A rtystycznych

2  kw. B e rd yczów

K o n g re s  P o la kó w  U kra iny K ijów
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D ZIEN N IK A K IJO W SK IEG O

6.03.1333 - N a zam ku krakowskim  zmarł Władysław Łokietek (ur. 1260), książę łęczycki i kujaw ski, od 132C król polski; zjed n oczył w ię k szo ść  ziem  p o lskich  pc rozbiciu dzielnicow ym .
8.03.1223 - W Jędrzejow ie zmarł W incenty Kadłubek (ur. 1180), kronikarz, k ap elan  na dw orze Kazim ierze Sp ra w ie d liw e g o , b isk u p , autor kron iki obejm ujące; dzieje Polski do roku 1202.
10.03.1822 - Zm arł Jó z e f W ybicki - autor pieśń "Je szcz e  Polska nie zgin ęła", z czasem  hym nu naro­do w ego .
14.03.1801 Zmarł w Berlinie Ignacy Krasicki, po eta, prozaik i p ublicysta. N ajw ybitniejszy przedstaw icie literatury polskiego O św iecen ia (ur. 03.02.1735).
15.03.1903 - Urodził się w Lublinie Jó z e f C zech o w icz, w ybitny poeta; zbiory w ierszy Dzień jak codzień 

N ic więcej, Nuta człowiecza. Zginął w czasie niem ie­ckiego bom bardow ania Lublina w  1939.
17.03.1963 - W Krakowie zmarł Bolesław Skarżyńsk (ur. 1901), w ybitny biolog i chem ik, pracow nik naukowy Um w esytetu w  Sztokholm ie, w ykładow ca na U niw er­sytecie w  Edynburgu, a od 1950 w  A kadem ii M edy­cznej w  Krakowie.
18.03.1921 - Podpisanie w  Rydze traktatu z Rosjć Radziecką i Ukrainą R adziecką regu lującego granicy w schodnią II R zeczypospolitej.
19.03.1887 - Zmarł w Genew ie Jó zef Ignacy Kraszew sk i, p o w ieścio p isarz , p o eta , p u b licy sta  i w ydaw ca Autor licznych pow ieści historycznych i obyczajow ycl (ur. 28.07.1812).
20.03.1848  - W ybuch Pow stania W ielkopolskiego b ęd ą cego  ruchem  o charakterze niepodległościow yn w  okresie W iosny Ludów.
24.03.1794 W ybuch Pow stania Kościuszkowskiego - ogłoszenie A ktu Pow stania i przysięga T .K ośtiuszki
27.03.1917 - O ręd zie  piotrogrodzkiej Rady Dele gatów  Robotniczych i Żołnierskich stw ierdzające pra wo Polaków  do odbudow y Polski niepodległej.
29.03.1848  - Pow stanie w e W łoszech Legionu Pol skiego A dam a M ickiew icza.
31.03.1880 - Zmarł Henryk W ieniaw ski - skrzypel w irtuoz (ur. 1835).
1805 - Utw orzenie Liceu m  K rzem ienieckiego prze; T ad eu sza  C z a ck ie g o .

Mając do czynienia z Wodnikiem, należy zawszę przygo towanym być do wszelkich niespodzianek. Z riatury spokojny i dobry, lubi czasem bulwersować opinię publiczną swoim nieoczekiwanym zachowaniem. Ludzie, którym patronuje Uran, potrafią, na przykład, zjawić się na uroczystym' ban kiecie w sandałach ubranych na bosą nogę. Gdyby można było Wodnika określić jednym słowem, to tym słowem byłaby d o c i e k l i w o ś  ć  Całe życie jest dla niego wielką tajemnicą, wymagającą wyjaśnienia sedna. Gdy jednak uzys­ka odpowiedź na' nurtujące go pytanie, natychmiast traci wszelkie zainteresowanie wobec przedmiotu dociekań.

Zwróćcie uwagę na jego oderwane od rzeczywistości, błądzące spojrzenie, w którym niby ukrywa się niejaka misty­czna wiedza niedostępna dla nas. Oczy ma najczęściej nie­bieskie, zielone lub szare (rzadko ciemne). Włosy zazwyczaj jasne, proste, o jedwabnym połysku. Cerę białą, wzrost powyżej średniego. Twarz o rysach subtelnych, szlachetnych przypominających profile na monetach z czasów Imperium RzymskiegoMimo, że otacza go wielu znajomych, przyjaciół wśród nich prawie nie ma. Wodnik stawia ilość ponad jakość i rzadko utrzymuje z kimkolwiek dłużsąe i głębsze stosunki. Przecież dla jego wścibskiego usposobienia zawsze znajdzie się mnóstwo innych ciekawych obiektów i nie warto swój czas poświęcać rzeczom zbadanym.Ludzie podwładni Uranowi prawie zawsze pozostają samotni, do końca nie zrozumiani przez otoczenie. Księgi astrologiczne piszą: "To, o czym myśli Wodnik, ludzie będą w stanie pojąć dopiero pięćdziesiąt lat później!". Znak ten przyniósł światu największą ilość geniuszy. Jednocześnie jednak wśród Wodni­ków spotykamy największą ilość ludzi podatnych na wszela­kie ułomności psychiczne Zapewne dlatego, iż różnica między obłędem i genialnością jest niezwykle trudną do wytyczeniaWodnik wypowiada swoje poglądy w sposób szczery i bezpośredni i nigdy nie narzuca swego zdania innym Sza­nuje osobowość i uważa, iż każdy ma prawo postępować jak mu się podoba.Choroby Wodnika w większym lub mniejszym stopniu powiązane są z systemem krwionośnym. W zimie marznie, latem zaś cierpi od upałów i wilgoci. W podeszłym wieku często atakuje go arteroskleroza i arytmia serca. Zła cyrkulacji krwi wywołuje choroby nóg.Wodnik nie wyróżnia się szczególną pamięcią, lecz ta, praw dopodobnie, nie jest m u, zbyt potrzebną, gdyż posiada on unikalną możliwość, niczym radar, wchłaniać wszystko, co odbywa się wokół niego. Może być, na przykład, całkowicie pochłonięty rozmową, lecz to nie przeszkadza mu doskonale widzieć i słyszeć wszystko, co dzieje się u niego za plecami w przeciwległym kącie pokoju.
wg Lindy Goodman

S p o łe c z e ń s tw o  p o lsk ie  
n a  k r e s a c h  a s o c y a liz mJakże robotnik nasz nie ma być socyalistą, jak nie ma śpiewat "Czerwonego Sztandaru", urządzać strajków, gdy socyalizm mu głosi że jak zrujnujesz fabrykanta, zniszczysz potęgę kapitału, nastąpi ra na ziemi, upaństwowimy fabryki, liędziesz niejakt) akcyonaryuszem dzieci twoje będą w szkole - a żona w schludnym domku - Starost ci zabezpieczymy i t.d. czy możemy się dziwić jeszcze... że takit obrazy muszą działać jak narkotyk na nieświadome masy?

K r o n ik aW niedzielę w klubie polskim 'Ogniw o” odbyło się walni zgromadzenie członków tego klulxi. Roztrząsano kwestyę, czy należ] paniom dać dostęp do klubu crxlziennie, czy tylko w dni określone Olbrzymią większością przeszedł wniosek zarządu, mocą któregt nasze panie liędą mogły bywać w klubie codziennie, t.j. nie tylko u dnie zabaw i zebrań towarzyskich.
Nowe prawo o wyznaniu 

rzymsko-katolickimPetersburg, 20 lutego - W tych dniach zostanie ogłoszony szerej praw, o zmianie istniejących przepisów, dotyczących wyznani; rzym sko-katolickiego. Będzie to krok naprzód na drodzt urzeczywistnienia zasad tolerancyi religijnej. Kasuje się prawo gener.it guliernatorów wileńskiego i kijowskiego zamykania własną władz klasztorów, nadaje się wolność odbywania się procesyj religijnych kasuje się ograniczenie we wznoszeniu przez mieszkańców krzyżóv i pomników, rozszerzają się prawa władz konsystorskich w mianowani! księży na urzędy duchowne; kasują się przepisy o ograniczenii księży w urlopach: Księża otrzymają prawo na paszport; I bezterminowe.
D K , N r 17, 1906 r

S ta n is ła w  J e r z y  L e c

MYSLII NIEUCZESANE
Błąd staje się błędem, gdy rodżi się jako prawda.

000Pamiętajcie o tym, że jeśli diabeł chce kogoś kopnąć, nie uczyni tego nigdy swym końskim kopytem, lecz swą ludzką noga.
000Burząc pomniki, oszczędzajcie cokoły. Zawsze mogą się przy­dać.
000Co trzyma nas na tym globie prócz siły ciążenia?
0**

"Z eunuchami można mówić długo" - opowiadała pewna pani z haremu.
000Nie każda salwa zwiastuje rewolucję 
000Śniła mi się we śnie rzeczywistość. Z jaką ulgą się obudziłem. 
000Gdy mit zderzy się z mitem, jest to bardzo realne zderzenie.
000Nawet na tronie wycierają się spodnie.
000Chociaż krowie dasz kakao, nie wydoisz czekolady.
000Wolność nie można symulować!
000Nie można zagrać "Pieśni Wolności" przy pomocy instrumentu przemocy. •••"Pógrożę mu tylko palcem" - rzekł, kładąc go na cynglu.
000Otyli żyją krócej Ale jedzą dłużej.

UZDRAW IĄJĄCE KIEŁK IZ Nowym Rokiem lubimy robić dobre postanowienia. Mozę w tym ioku postanowimy bardziej zadbać o swoje zdrowie i urodę? Tego... nigdy nie za wiele! Więc warto! Ale jak? Ponieważ nasze zdrowie w ogromnym procencie zależy od odżywiania, więc zadbajmy o nieDopiero od kilku lat wiemy, że dla naszego zdrowia i.urody niesłychanie ważne są kiełki różnych nasion, a szczególnie pszenicy. Takie wykiełkowane nasiona lub same tylko kiełki, można nabyć w wielu krajach świata, np. można je spotkać na ulicznych ladach przed sklepamy w Paryżu. A lbo... ktoś nam przywiezie puszkę zakonser­wowanych kiełków z Australii, albo pudełko suszonych kiełków Gayelor- da Hausera przyśle ktoś komuś z Ameryki... Albo - i najprościej - takie kiełki wyhodujemy sami we własnym zakresie.Kilka zdań na temat słynnego żywieniowca i dietetyka Hollywood G.Hausera. To on dyktował, co mają jadać gwiazdy filmowe. To jego diety zyskiwały światową sławę. A on sam wcale me jest tym "do­brym szew cem , który w dziurawych butach", ale wspaniałym przykładem tego, co można zdziałać odpowiednio się odżywiając. Zaczęło się od tego, że jako młody chłopiec chorował na gruźlicę. Gdy jego stan byt beznadziejny, rodzina się złożyła 1 wysłała go do Szwa­jcarii. Tam, lecząc się, zaczął studiować naukę żywienia i dietetykę. < Potem zaczął zdobytą więdzę stosować do siebie Wyleczył się wspan­iale i odtąd już poświęci! całe życie na studiowanie spraw żywienia i praktykowanie jako żywieniowiec, aż porwało go Hollywood.W Stanach mówi się o nim: "człowiek, który nauczył Amerykę, jak się odżywiać".Więc wreszcię:
Ja k  k iełk o w a ć p sz en icę ?  Na szklance napełnionej wodą z kranu ustawić nylonowe sitko. Na nie wsypać łyżkę nasion pszenicy o do­brej sile kiełkowania. Nasiona najpierw przepłukać. Nie powinny w wodzie pływać, ale woda musi do nasion podsiąkać. Zmieniamy ją 2- 3 razy dziennie. Po trzech dniach nasionka napięcznieją i wykiełkują: kiełek nie przekracza paru milimetrów. Wtedy je używamy - całe! do spożycia.Jeśli chcemy mieć kiełki codziennie ustawiamy 3 szklanki z sitkami. Kiełki można jadać jąj< Szent-Gyórgyi (podwójny laureat No­bla), tzn na śniadanie z mlekiem i płatkami kukurydzianymi (antyra- kowę) Można też, jak Amerykanki, dodawać kiełki do niema! wszyst­kiego: farszy. sałatek, surówek itp., do chleba z masłem, do past, albo też, gdy nam kiełki zostaną to je suszymy, potem miksujemy w młynko-mikserze, a otrzymany proszek wsypujemy do solniczki i po­sypujemy nim prawie wszystki, co jemy. Właśnie takie sproszkowane, suszone kiełki są sprzedawane na świecie w pudełkach z powołaniem się na Gayelorda Hausera.Krem do tortu z kiełkami:Zagotować szklankę wody i na gotującą sypać - mieszając - 3 pełne łyżki kaszki manny. Mieszać, aby przestygła Pojemnik masła roślinnego rozetrzeć z 3/4 szklanki cukru i 3 łyżkami kiełków, dodając soku lub kwasku cytrynowego do smaku (najlepiej w mikserze).Na koniec połączyć mannę z tą masą i przekładać torty. Tanie a dobre!
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